pw tych dniach po raz pierwszy zaufania od 
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"W miejscu na Sierpień ... . 
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„w miesiącu. i 


 tecznym wyniku tegorocznych wyborów do 
= rad jeneralnych, nie ulega wątpliwości, że 


które z nowym, nieznanym dotychczas we 
_Francyi sztandarem wystąpiło w szrankach 
= walki wyborczej. Sprawozdania telegraficzne 
= i dziennikarskie, jakie mamy pod ręką, stwier- 
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Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


We Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, a Ludwika 1. 9. 
Prenumerata wynosi: i 


4% p 


ostatniego dnia w miesiącu. 

głoszenia uprasza się nadsyłać franco 

czętowane nie podlegają opłacie 
nie zwraca się. 


l - - Kraków, Sobota 6 Sierpnia 1892. 


Rocznik XLV. 


Prenumeraktę przyjmują: 

Administracya „CZASU“ w Hirakowie i urz poczto 
ia S. A. É handol Smiðowioza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło 
im l. 9, 
św. Jana. — ©głoszemia (inseraty) przyjmuje 


rzyżanowskiego, 

Byku i -= przy placu 
u i ulicy 
drebnym drukiem (petit.) za 
od miejsca wiersza drukiem 


poor, rue du Chemin de fer 44); 
kfurcie n, M., Berlinie, Lipsku 


prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 


ierwszy raz 10 et., za każdy następny po 5 
obnym po 30 ct. za każd é Po, 
mujg: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1 
w Paryżu wyłącznie p. Adam. 105 bis Boulevard Raspail, 
w Wiedniu pp. 
azylei i Wrocławiu 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. 
w Frankfurcie m. MH. G. L. Dau 


we. Miejscowa prenumeratę 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafil 

się za opłatą miejsca wiorssu 
ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
y raz. — Q©głoszemia i prenumeratę przył. 


renumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi 

nstein & Sapir (także w Hamburgu, 
), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
& Co. W War- 


szawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej, 


poziomych i samolubnych dążył celów, a szla- 
chetnem stronnietwem walczącem do upa- 
dłego w imię tradycyjnej wierności dla spad- 
kobierców tronu i przyjmującem na siebie 
przez czas bardzo długi obronę dawnych ide- 
ałów Francyi, zdeptanych i oplwanych przez 
mężów stanu i rządy trzeciej Rzeczypospoli- 
tej, Nawet dzisiaj, kiedy tę obronę podejmują 
na siebie ci, którzy ją skuteczniej przepro- 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 
złr, 1:80 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 3.60 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztowa w państwie 


Austryackiem na Sierpień ... złr. 2:50 


Od 1 Sierpnia do 30 Września. . „ 5— wadzić potrafią, jest coś rycerskiego w tem 

| Z przesyłką pocztową w państwie |uporczywem dotrwaniu na straconych placów- 
Niemieckiem na Sierpień . marek 6|Kach, w tem postanowieniu nieopuszczania 

` Od 1 Sierpnia do 30 Września . . Wyp prawowitych dziedziców tronu, pozbawionych 


i praw obywatelskich i ojczyzny. Rozumie 
się łatwo i odczuwa dokładnie tragedyę w ser- 
cu tych ludzi, postawionych pomiędzy obo- 
wiązkiem szlacheckiego honoru, nakazującego 
uległość woli suwerenów, a pomiędzy poczu- 
ciem katolickiej powinności, która każe sto- 
sować się do pełnych wielkiego „politycznego 
rozumu zarządzeń Głowy Kościoła. Historya 
nie może i nie powinna przejść nad tem 
stronnictwem do porządku dziennego z wyra- 
zami lekceważenia lub nagany; ma ono zu- 
pełne prawo do szacunku, należnego zwycię- 
żonym z bronią w ręku. 

Przyszłość Francyi i dobro franeuskiego 
ludu równolegle z pożytkiem Kościoła i re- 
ligii oraz z zaleceniami Ojca św. nakazały 
katolickim patryotom franeuskim porzucić tę 
chorągiew, pod którą biernie i z niemym pro- 
testem. na ustach dotychczas stali, a podjąć 
natomiast wielką pracę czynną w imię haseł 
politycznych, zatwierdzonych przez niedwu- 
znaczną i prawie jednomyślną wolę całego 
ludn. I oni nie bez wewnętrznej walki że- 
gnali się z tą chorągwią, która była im dro- 
gą i której zawsze z zapałem chociaż często 
1 ze zwątpieniem bronili ; i oni, nie bez ofiary 
ze. samych siebie, przywdziali czapki frygij- 


~ Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 


Kraków 5 sierpnia. 


Konstytucyjna prawica francuska zażądała 
dokładnie brzmią jeszcze wiadomości 0 osta- 


próba ta pomyślnie wypadła dla stronnictwa, 


dzając świetne zwycięstwo kandydatów repu- 
blikańskich i bardzo dotkliwą klęskę kandy- 
datów monarchicznych , przemilczają nie bez 
ukrytej tendencji liczebny stosunek udziału, 
jaki w tem zwycięstwie mieli republikanie 
katoliccy. W: radykalnych nawet źródłach 
znajdujemy jednak zapewnienie, że ten udział 
był rzeczywiście znaczny i że go żadną miarą 
lekceważyć nie oda. Niezawodnie dzięki Ma 
jemu tylko, z 1426 rozdanych mandatów |skie na to, aby 

oe 1000: dostał A ję w ręce kandyć atów aey tang e l. poduiedli "okrzyk: Vive la 
którzy wypisali w swoim programie uznanie Rópublique! na to, aby przyszłe pokolenia 
i poparcie istniejącej formy rządu; dzięki |nie zapomniały słów pacierza. Odstępstwo 
jemu także, w 99 wyborach ściślejszych, ja- | konstytucyjnej prawicy jest jednem z najpię- 
kniejszych politycznych wyrzeczeń się, 0 ja- 
kich opowiadają dzieje: trzeba wierzyć, że to 
wyrzeczenie się nie stanie się daremnem i że 
wynagrodzone będzie całym szeregiem dobro- 
czynnych skutków, które napowrót wzniosą 
Francyę na tę wyżynę, z jakiej dziś wciąż 
z coraz większem zaślepieniem spada. Wybory 
niedzielne były pierwszym, same przez się 
nie nieznaczącym, zaledwie symptomatyczną 
posiadającym doniosłość tryumfem nowego 
stronnictwa; pierwsze pole działania dadzą 
mu dopiero przyszłoroczne wybory powszechne 
do parlamentu. Aż do tego czasu opinia pu- 
bliczna we Francyi ma czas przygotować się 
do powitania i uznania nowo zjednanych, ale 
nie mniej szczerych i gorących republikanów, 
i nabrać ufności do tych może w przy- 
szłości jedynych prawdziwych reprezentantów 
chrześciańskiej Francyi. Czy ta przyszłość 
jest oddalona lub bliska, czy będzie zdobyta 
z niezmiernym trudem i wysiłkiem lub na- 
dejdzie sama przez się, dzięki sile i potędze 
programu zakreślonego przez Apostolską Sto- 
licę, trudno przewidzieć. To tylko pewna, że 
przynieść ona w każdym razie winna Francji 
wypełnienie błagalnej prośby, zawartej w sło- 
wach hymnu, który od kilku miesięcy roz- 
brzmiewa we francuskich świątyniach: Do- 
mine, salvam fac Rempublicam ! 


się według prawdopodobnych przewidywań 
przeciwko nielicznej garstee kandydatów, wier- 
nych monarchii. Zaledwie 217 krzeseł zdo- 
łali sobie jeszcze zachować nieprzejednani 
monarchiści; nawet departamenty Sarthe i 
des Gers, w których dotychczas panowali 
wszechwładnie książę de Larochefoucauld- 
Doudeauville i Paweł de Cassagnac, przeszły 
już teraz do obozu Rzeczypospolitej. 

Drugi już raz wynik wyborów do rad je- 
neralnych stanowi w historyi Francji z lat 
ostatnich wypadek wielkiej politycznej donio- 
słości. Trzy lata temu zadały te wybory sta- 
nowczą klęskę bulanżyzmowi, dziś uderzają 
ciosem śmiertelnym w partyę dawnej monar- 
chieznej prawicy. Zarówno wtedy jak i teraz 
podniosły one i umocniły sztandar Rzeczy- 
pospolitej, uznając go za jedyny sztandar 
Francyi i odmawiając prawa reprezentowania 
narodu wszystkim, którzy pod nim nie stają 
i w jego imię nie walezą. Jest jednak wielka 
zasadnicza różnica pomiędzy tymi, których 
manifestacyjny objaw woli ludu z politycznej 
widowni wówczas usunął, a tymi, których 
zmusza teraz do złożenia broni, okrytej wśród 
długiego szeregu lat walki niejednym zasłu- 
żonym i chlubnym listkiem wawrzynu ; — po- 
między motłochem bez zasad i bez przeko- 
nań, kupiącym się około ambitnego człowie- 


ka, który pod pokrywką wielkich haseł do a S 


rzucał te listy. 

Na samym wierzchu leżał najświeższy, niezna- 
nem mu pismem zaadresowany. To go uderzyło. 

Rozerwał kopertę i czytał. 

Napróżno wzywała ukochanego syna — pisał 
sąsiad — od kilku tygodni była chora. W niepo- 
koja i tęsknocie — umarła! 

Więc teraz na prawdę nic, nawet jej niema — 
umarła! 

Jeden ruch, by rewolwer wziąć i do skroni 
przyłożyć — jedna jeszcze sekunda , jeden strzał, 
i trup Jurka Sipajłły zwalił się na ziemię... 

Równocześnie w kościele St. Nicolas-des- Champs, 
bezkrwawą najwyższą ofiarę spełniał ksiądz Sta- 
nisław Grużewski, modląc się za zaślepionych i 
zrozpaczonych, za żywych i konających. 

Niedaleko ołtarza, oparty o filar, stał pogrą- 
żony w zadumie Zygmunt Czarnoszyński. 

Spotkanie z Jurkiem poruszyło go do głębi. 
Ujrzawszy ge, zrozumiał od razu, z jego twarzy 
wyczytał całą rozpacz, która nim miotała. I przy- 
pomniała mu się żywo niedawną chwila, gdy on, 
po nagłej śmierci księcia de Sarthes, wybiegł 
ze wspaniałych salonów hrabiny de Saluces, z po- 
dobna rozpaczą w daszy. > 

Całą noc tałał się wówczas po ulicach bezprzy- 
tomny, a wreszcie znużony, zziębnięty, zaszedł 
do otwartej jeszcze nocnej szynkowni. 

Usiadł, kazał podać sobie wina i pił. 

Obłąkanym wzrokiem patrzył na rozmaite po- 


NAJMŁODSI. 


POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 
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Część druga. 


ROG 


(Ciąg dalszy). 


Dzień był biały. Zdala dochodziła wrzawa ludz- 
kich głosów, życie już wrzało. 
— A! — zawołał Jerzy — ja 
mie chcę! | > 
Chwycił stojącą na oknie butelkę, w której na 
spodzie było jeszcze parę kieliszków wódki. 
Wypił do kropli. 
— A matka?... 
w duszy. Gy ? 
Prawda, matka! U niej jednej znalazłby jesz- 
cze pokrzepienie, pociechę; Ona jedna przygarnę- 
łaby go, ukoiła pieszczotą, Ona jedna nie potę- 
piłaby — nigdy! i ; 
A on o niej zapomniał! W ostatnich tygodniach 
nawet listów, które od niej nadchodziły, nie roz- 
ieczętowywał. Całe ich stosy leżały nie czytane. 
udziły go ustawiczne żale, skargi, utyskiwania 
opuszczonej, starej kobiety. 


nie chcę żyć! 


— zaszeptał mu jakiś głos 


nauczyć je kłaniać się przed Į co 


Przystąpił do stoła i gorączkowym ruchem prze- 


Przegląd polityczny. 


Z powodu znanych napaści, wymierzonych przez 
niektóre organa wiedeńskie na nasz kraj, z oka- 
zyi reskryptu hr. Taaffego do Namiestnika Gali- 
cyi w sprawie cholery, pisze korespondent wie- 
deński (n) Gazety Lwowskiej: „Słusznie i spra- 
wiedliwie napiętnowała prasa krajowa komentarze 
liberalnych pism tutejszych z Deutsche Ztg i Neue 
fr. Presse na ezele, komentarze, odnoszące się do 
reskryptu br. Taaffego do p. Namiestnika Galicyi, 
w sprawie zarządzeń sanitarnych przeciwko cho- 
lerze. Słuszni -i sprawiedliwie, bo jak z jednej 
strony komentarze te "fałszywe i zjadliwie 
tendencyjne, tak z drugiej zaczepka podobna na- 
szego kraju, z takiej właśnie okazyi, w takiej 
właśnie groźnej chwili, była conajmniej wstrętną 
i oburzającą, gdyby warto się obnrzać na takiego 
rodzaja ataki, z takich wychodzące kuźni. Jeżeli 
wogóle o tym wstrętnym epizodzie wspominam, 
to żeby Was jak najbardziej stanowczo zapewnić, 
że zdziwieniu, które te zaczepki wywołały u Was, 
równem było zupełnie zdziwienie sfer decydują- 
cych tutejszych. Sfery te, apelując do wspólnej 
obrony władź rządowych i autonomicznych, wobec 
grożącego niebezpieczeństwa, nie miały weale na 
celu poddawania działalności naszych władz anto- 
nomicznych jakiejskolwiek krytyce. W komenta- 
rząch rzeczonych upatrują one tedy tylko, podo- 
bnie, jak u Was, z pow ch lużnie z cało- 
ści zdań, tendencyjnie sklejony elaborat, mający 
służyć za broń do stronniczej wałki. W ocenieniu 
tem leży oczywiście również potępienie tej nikcze- 
mnej zaczepki. „, | Thi 

Znowu mamy do zanotowania wiadomość, która 
może pewne świztło rzucić na ów zagadkowy ko- 
munikat Fre mówiący o „mniej przy- 
jaznych prądach* i „trudnościach,“ z jakiemi ma 


- bardziej pokojowemu 
Ra chrztu dzieci z małżeństw 
1“. jd — pisze dalej Pesti Hirlap — 
chce w tej kwestyi pokoju, a gdy i usiłowania 
Kościoła do tego zmierzają, należy się spodzie- 
wać, że trudności zostaną uchylone. W gabinecie 
objawia się w każdym razie dążność, aby przy 
twieniu kościelno-politycznych kwestyj przy- 
wrócono równowagę i aby powrócono do prakty- 
kowanej w dawniejszych latach łatwiejszej i wy- 
godniejszej metody załatwiania tych kwestyj.* 
Wiadomo, że rząd rosyjski wbrew ustawie kon- 
cesyjnej na budowę kolei żelaznych w Królestwie 
Polskiem, gwarantującej samorząd zarządowi każ- 
dej kolei, jednostronnym reskryptem rozporządził, 
aby odtąd dyrektorów kolei żelaznych mianowały 
nie rady zarządzające koleją, ale ministerstwo ko- 
munikacyj. Otóż wiadomo dalej, że rada zarzą- 
dzająca kolei warszawsko-wiedeńskiej, do składu 
której należą i akcyonaryusze cudzoziemscy, udała 
się do Petersburga w celu postarania się o odwo- 
łanie powyższego rozporządzenia, krzywdzącego 
i ścieśniającego prawa właścicieli tj. akcyonaryu- 
szów. Delegaci mieli dwa posłuchania u ministra 
komunikacyj p. Wittego, a bliższe szczegóły o 
tych posłuchaniach podaje Dziennik Poznański: 
Na pierwszem posłąchaniu jeden z zagranicznych 
członków rady zarządzającej podniósł, że akcyo- 
naryusze zagraniczni zaniepokojeni są w mowie 
będącem rozporządzeniem ministra. Rozporządze- 
nie to bowiem sprzeciwia się koncesyi i ustawie 
akcyjnej Towarzystwa. Cała samodzielność To- 
warzystwa jednem pociągnięciem pióra została 
zniszczona. Minister odpowiedział, że on ani finan- 
sowych interesów Towarzystwa, ani akcyonaryu- 
szów nie miał na celu narazić na jakąkolwiek- 
bądź szkodę. Rozporządzenie rządowe jest po czę- 
ści tej samej natury, jak to było przy stanowieniu 
taryf, a poczęści jest czysto politycznej natury i 
bez żadnej szkody dla finansów Towarzystwa. 
Wydane przez niego rozporządzenia nie naruszają 
w niczem ani ustawy koncesyjnej, ani statutu ak- 
cyjnego Towarzystwa kolei żelaznej warszawsko 


| 
M 


uderzyć i zgnębić go. Ale występować z przemocą 
przeciwko osobom, to sprzeciwia się woli Boga i 
jego naukom, sprzeciwia się godności, jaką po- 
siadam i potędze, jaką rozporządzam.* — „A woj- 
ny religijne?* — „Te dwa słowa sprzeciwiają się 
sobie“ — odpowiedział Leon XIII. — „Więc po 
zostaje jeszcze tylko walka rasowa?* — „Jakież 
to są te rasy — mówić miał Papież. Wszyscy 
pochodzą od Adama, którego stworzył Bóg. Du- 
sza ich składa się z jednej i tej samej materyi. 
Posyłamy naszych misyonarzy do niewiernych ka- 
cerzy i do dzikich dlatego, że i oni są stworze- 
niami Boga. Wszyscy są równi przed Panem, bo 
egzystencya wszystkich jest dziełem jego woli. 
Nawet kiedy jeszcze Ghetto istniało, nasi kapłani 
chodzili tam, rozmawiali z izraelitami i starali się 
dowiedzieć o ich potrzebach. Pielęgnowali ich 
chorych, rozmawiali z nimi o tekstach Biblii, aże- 
by ieh nawrócić. A gdy tłum chciał żydów wy- 
mordować, udali się oni pod opiekę Papieża a 
Papież opiekuńczą ręką ich osłonił. Jeżeli jednak 
Kościół jest wyrozumiałą matką dla tych, którzy 
do niego przychodzą i jeżli ma misyę bronić sła- 


stacie, które wychodziły i wchodziły do szynko- 
wni. Postacie nędzne, obdarte, o twarzach mizer- 
nych, strasznych, które z podełba, podejrzliwie 
spoglądały na niego i jego strój balowy. Niejeden 
go zaczepiał, odzywał się do niego ochrypłym 
głosem, szukając zwady, ale on nie odpowiadał 
nie, obezwładniony. 

Wtem, przez drzwi na moment uchylone, doszedł 
go z ulicy tęskny, rzewny odgłos dzwonu. 

A Drenął, powstał, rzucił zapłatę na stół i wy- 
iegł. 

Był świt. Ulicami śpiesznie szły jakieś postacie, 
czarne, skulone, najczęściej niewieście, dążąc do 
pobliskiego kościoła, zkąd rozchodziło się dono- 
śnie, wśród ciszy rannej echo dzwonu, wzywają- 
cego pobożnych na pierwszą Mszę świętą. 

Bezwiednie Zygmant poszedł w tę stronę. 
I zdało mu się, że wraca do niego niezapomniana, 
lecz zatarta już nieco w duszy przeszłość, że wró- 
ciły lata młodzieńcze, że obok księdza Stanisława 
idzie służyć mu do Mszy. 

Tylko dawnej wiary w sercu nie było. 

Kościół był otwarty. Zygmunt wszedł i stał 
obojętny, zimny. Modlitwa nie wybiegła jeszcze 
na ustą. 

Nagle posłyszał głos. 

— Orate fratres! — rzekł ksiądz — zwraca- 
jąc się do ludu i wyciągając ku niemu ramiona. 

Zygmunt głos poznał od razu, głos księdza 
Stanisława. I machinalnie, siłą dawnych wspo- 
mnień, ustami, nie sercem, szeptał odpowiedź : 


— Muscipiat Dominus hoc sacrificium. 

Ale znaczenia tej ofiary nie rozumiał, nie od- 
czuwał. Wszystko to zdawało mu się sztywne, 
zimne, formą bez treści, 

W godzinę później Zygmunt w mieszkaniu księ- 
dza z jakimś martwym spokojem, otwierał przed 
nim całą swą duszę w rozmowie poufnej. Nie taił 
ani błędów swoich, ani swej oziębłości, ani swo- 
ich wątpień. 

Ksiądz słuchał poważny, zamyślony i odrzekł 
krótko, łagodnie: 

— Nawracać cię, Zygmuncie, nie będę. W tra- 
dycyi swej, w wychowaniu domowem, w swej 
własnej wiedzy masz dostateczne podstawy, aby 
się zatrzymać na tej pochyłości, na którą zawio- 
dło cię życie. Wiara jest łaską i na nią zasłażyć 
trzeba. 

— Jakim sposobem? — spytał Zygmunt. 

— Pracą i ofiarą — odrzekł ksiądz. — Masz 
obowiązki dla rodziców, którzy starzy są i w nie- 
dostatku. Szukaj więc pracy takiej, któraby nie 
ambicyi twojej, lecz tym obowiązkom zadość czy- 
miła. W takiej pracy znajdziesz oczyszczenie du- 
cha, w takiej pracy jest już ofiara, która ci spro- 
wadzi z czasem łaskę wiary. Tylko w ten sposób 
ją zdobyć możesz, a nie rozumowaniem i dysku- 
sya. Ty mówisz, żeś nieszczęśliwy, i w tej nie- 
doli swej zasklepiasz się, ubolewając nad sobą, 
a ja ci pokażę nędze stokroć większe, które się 
wsząkże dźwigają. 


bych, ma niezawodnie także misyę obrony siebie 
samego przeciwko wszelkiej próbie ucisku, a wła- 
śnie teraz po tylu innych plagach nadeszła wszech- 
władza pieniędzy. Jest chęć zwyciężenia Kościoła 
i opanowania ludu za pomocą pieniędzy. Ale ani 
Kościoła, ani lada nie ugną.* 

W dalszym ciągu rozmowa zeszła na sprawy 
francuskie. Papież miał powiedzieć żartem: „Nie 
chciałbym być królem Francyi! Kiedyż tam na- 
reszcie zdołają zrozumieć, że Kościół nie chce 
wdawać się w politykę. Chrystus powiedział: Moje 
państwo nie jest z tego świata. Tak samo jest i 
z mojem państwem. Dążę do tego, żeby zapano- 
wało braterstwo, żeby zapomniano o niezgodzie, 
żeby ugruntowano państwo świętego pokoju i mi- 
łosierdzia.* Przy końcu posłuchania, pani Séve- 
rine ośmieliła się zadać zapytanie, czy ks. Jacot, 
który w Alzacyi szerzy germanizacyę działa rze- 
czywiście, jak utrzymuje, wskutek poleceń Stolicy 
apostolskiej i czy Ojciee św. pochwala jego po- 
stępowanie. „Ubolewam nad niem — odrzekł po- 
ważnie Leon XIII — bo kocham Francyę. Ku niej 
zwracają się moje oczy, kiedy podnoszę głos 
z tych komnat, w których zamknięty jestem od ` 
lat piętnastu.* Jeszcze raz należy stwierdzić, że 
opowiadanie współpracowniczki Figara należy 
przyjąć z jak największem zastrzeżeniem. 


Korespondencya „Czasu! 


Londyn 2 sierpnia. 


(z*+) Nowy parlament zbiera się pojutrze. Tok 
wypadków jest tak ściśle oznaczony, że można je 
z kalendarzową obliczyć regularnością. Naprzód 
jednogłośnie wybrany będzie marszałek Izby alias 
speaker; wybór ten padnie na p. Artura Peel. 
Skoro zostanie zatwierdzony przez koronę, zacznie 
odbierać rotę przysięgi od członków Izby, co po- 
trwa najmniej dwa dni. W początku przyszłego 
tygodnia rozpoczną się rozprawy nad adresem. 
Dotychczasowe stronnictwo ministeryalne spodzie- 
wało się, że mu się uda przy nich wymusić na 
Gladstonie szczegółowe wyłuszczenie jego irlandz- 
kiego billu. Niema wątpienia, że p. Balfour wy- 
powie mowę, będącą apoteozą jego polityki i że 
p. Chamberlain żółć swą w ten, lub inny sposób 
wyleje. Ale zwycięzkie stronnictwo stanowczo 
oświadczyło, że się w żadne pogrobowe dyskusye 
wdawać nie myśli, że kraj wydał swój wyrok 
i że po potępieniu przezeń dotychczasowego 
systemu i rządu nie pozostaje mu jak natychmiast 
ustąpić pola. Gladstone ograniczyć się ma do o- 
gólników i zawezwie Izbę, ażeby wyrok swój nad 
gabinetem lorda Salisbury'ego wydała. Rezolucya, 
która do zebrania głosów posłuży, będzie powtó- 
rzeniem dosłownem tej, jaką dzisiejszy stronnik 
torysów, ks. Devonchire, a wówczas ich przeci- 
wnik, markiz Hartington, przedłożył w roku 1882 
w celu obalenia gabinetu lorda Derby. Wotum 
nieufności zapadnie przed końcem przyszłego ty- 
godnia, tak że w dniu 13 b. m. Gladstone może 
otrzymać od królowej zlecenie utworzenia nowego 
gabinetu. Ponieważ ma on już być gotowy, zatem 
dni parę wystarczy do sankcyonowania go przez 
koronę i przez parlament. Prawdopodobnie około 
20 b. m. zapowie on zamknięcie sesyi nadzwy- 
czajnej, a tymczasem pięciomiesięczne wakacye 
pozwolą naprzód na wypoczynek, dobrze zapraco- 
wany przez świat polityczńy, potem na przygoto- 
wawcze i organizacyjne prace nowego gabinetu. 

Walka odroczona zostanie do lutego roku przy- 
szłego i tymczasęm nastąpi rozejm, podczas któ- 
rego toczyć się będą poufne negocyacye pomiędzy 
stronnictwem ministeryaloym a opozycyą. Celem 
głównym Gladstona będzie oderwanie od hufca 
liberalnych dyssydentów grupujących się około p. 
Chamberlaina pewnej liczby dawniejszych swych. 
stronników. Obecnie, gdy jeszcze namiętności epo- 
ki wyborczej całkiem nieosłabły i gdy żyje pa- 
mięć zawziętej bratobójczej zwady, rezultat taki 
wydaje się prawie niemożliwy. Ale po upływie 
kilku miesięcy, gdy Gladstone już nie w opozycji, 
ale u steru władzy się znajdzie, stan rzeczy może 
się o wiele zmienić, i są tacy, co już obecnie 
mówią o siedmiu liberalnych dyssydentach, którzy 
będą gotowi nie brać udziału w wotowaniu nad 
irlandzkim samorządem, a we wszystkich innych 
liberalnych projektach gabineta stanowczo staną 


I pean go do najuboższych i Đajnędzniej- 
szych. 

Podczas gdy panna Aniela, jako Siostra Miło- 
sierdzia, przynosiła ulgę chorym i konającym, 
ksiądz Stanisław, przybywszy przed rokiem do 
Paryża, niósł pociechę i pokrzepienie moralne ży- 
wym a nędznym. 

W dzielnicy robotniczej na całem przedmieściu 
św. Antoniego, znano już dobrze księdza Stani- 
sława. Wchodził on tam, gdzie była największa 
niedola, gdzie z nędzą łączyły się występek i 
zbrodnia, gdzie nie uznawano żadnych zasad, ża- 
dnego nie znoszono hamulca, gdzie był ciągły, 
często bezwiedny grzech. Ksiądz Stanisław koja- 
rzył i godził, wracał dzieciom rodziców, uczył obo- 
wiązków wzajemnych. W ogniska domowe wnosił 
pokój, sercom przywracał czystość uczuć, umysłom 
równowagę, zrozpaczonych jednał z życiem. 

A Zygmunt, patrząc na to działanie, zaczynał 
odżywać. Mgła zwątpienia zwolna ustępowała 
z duszy. 

Szukał teraz pracy. A w tem poszukiwaniu zna- 
lazł niespodziewaną pomoc w przybyłym na czas 
jakiś do Paryża, kuzynie swym, Szarzyckim, 
owym rozpieszczonym niegdyś Henrysiem, Które- 
go akcent paryski tak rozdraźnił był marszałka. 


(Dokeńczenie nastąpi). 
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aza nim. Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad 
= gpażnością takiej ewolucyi, gdyż większość, którą 

3 oscie Gladstone rozporządza, powiększyłaby się 

|.  abdrazu w taki sposób, że torysi o odwecie szyb- 
„7% kim myślećby już nie mogli. 

Nie trzeba jednak taić jednej strony położenia, 
z którą ciągle rachować się będzie trzeba; mó 
wimy o zdrowiu 83-letniego starca, przyszłego 
pierwszego ministra. Zapowiedź tego mieliśmy 
przed dwoma dniami. Zaziębił się na przejażdźee 
po parku i dostał kataru tak silnego, że mu le- 
karz zabronił być na ślubie p. Wiktora Caven- 
disha, dziedzica domniemanego godności książęcej 
i milionów księstwa Devoushirskiego z Lady Fitz- 
maurice, córką markiza Landsdowne, wice-króla 
dudyj. Jego nieobecność, stała się wypadkiem nad- 
zwyczajnym i przez 24 godzin najdziksze kombi- 
nacye obiegały po politycznych klubach stolicy. 
Wyzdrowiał już Gladstone i nie przestaje przyj- 
mować i pracować. Ale nie można wątpić, że 
wieść obecnie fałszywa sprawdzić się może lada 
chwila i że zaszedłby wtedy nieuniknienie w po- 
litycznym świecie angielskim przewrót, którego 
następstwa trudne są jeszcze do obliczenia. 

Jak zwykle przy ustąpieniu jedaego stronnictwa 
od władzy, rozdaje ono swym poplecznikom na- 
grody, honory i dostojeństwa. Lord Salisbury po- 
sypał na ciało dyplomatyczne wielką ilość orde- 
rów; rzecz rzadsza w Anglii aniżeli w innych 
europejskich krajach. Najwyższy z orderów, order 
Podwiązki, udzielony został dwom magnatom, 
książętom Devonsbire i Aberccra. Nikt nie podał 
w wątpliwość, że należała się ona pierwszemu 
nietylko dziedzicznie ale politycznie; wszakżeż je- 
dynie dzięki jego współdziałaniu, gabinet lorda 
Salisbury przez sześć lat ostatnich utrzymał 
się był u władzy. Mniej jasne były tytoły księ- 
cia Abercorn. Jest on wprawdzie persona grata 
w kołach dworskich, i rzecz zanotowania godna 
zarówno u królowej jak i księcia Walii, ale nie 
jest bynajmniej osobistością pierwszorzędną. Wo- 
góle utrzymują, że lord Salisbury chciał go w ten 
sposób wynagrodzić za usługę, jaką mu oddał 
książę Abercorn, prezydując na olbrzymim mee- 
tinga w Belfaście w przededniu wyborów, meetingu 
urządzonym jako protestacyę lojalnych oranżystów 
irlandzkich przeciwko katolikom. Manifestacya ta 
chybiła celu, jak wiadomo, ale nie wina to księ- 
cia Abereorn, który się raz na zawsze skompro- 
mitował politycznie i który na nagrodę zasłagiwał. 

Najwięcej ciekawości obudza jednak w całym 
wyższym świecie angielskim pytanie, czy lord 
Salisbury otrzyma od królowej tytuł i godność 
książęcą. Jak wiadomo, królowa ofiarowała mu 
ją już dawniej i wtedy jej przyjąć się wzbraniał; 
obecnie opozycya jego złamaną być miała przez 
wyrażną wolę monarchini. Że lord Salisbury za- 
sługuje ze wszech miar na otrzymanie tej ksią- 
żęcej godności, nie ma najmniejszej wątpliwości. 
Historycznie ród Gascogne Cecil wznosił się szcze- 
bel po szczeblu. W końcu XVI wieku otrzymał 
tytuł barona zad y 18 w początku XVII wicehra- 
biego Crauborne i hr. Salisbury, a w końca ze- 
szłego nakoniec, został markizem. Rezydencya 
jego wiejska Hatfield-House, jest najwspanialszą 
y „siedzibą w kraju, gdzie arystokracya posiada nie- 
T znane w innych krajach zamki i zawarte w nich 
$ skarby sztuki. Majątek jego piękny i zaaczny, a 

powiększył się w ostatnich latach przez kilka 

szczęśliwych spekulacyj i przez sprzedaż kilku 

ulie i placów, które posiadał w Londynie w dziel- 
h nicy Stranda, gdzie się łokieć gruntu płaci na wa- 
> gę złota. I pod względem rodu i majątku, nie by- 
łoby tedy żadnej okoliczaości, stawiającej lorda 
Salisbury niżej od innych książąt Wielkiej Bryta- 
nii. Dwa powody wstrzymywały dotąd pierwszego 
ministra od pośpiechu w przyjęciu książęcego do- 
stojeństwa. Pierwszym był opór ze strony jego 
żony. Jak wiadomo, poślubił on pannę Aldersor, 
córkę sędziego, gdy był młodszym synem, bez 
k najmniejszych widoków fortuny i dziedzictwa 
w Izbie lordów, i gdy jedynem źródłem jego u- 
i trzymania były honorarya za artykuły do Satur- 
A day Review i kilku pism codziennych. Losy po 
A wołały go na pierwsze miejsce, ale nie zdołały 
nigdy przezwyciężyć wstrętu lady Salisbury do 
światowego blasku. Była ona i jest przedewszyst- 
kiem wzorową żoną, matką i panią domu, typ 
d'une femme d'intérieur. Drugim powodem, dla 
którego lord Salisbury odmawiał tytułu książęce- 
go był, że jego najstarszy syn, wicehrabia Crau- 
borne (ten, co przepadł obecnie przy wyborach do 
parlamentu), od kilku lat ożeniony z córką hra- 
biego of Arram, nie ma syna, a tylko córki. 
W razie, gdyby go nie miał, tytuł książęcy mu- 
siałby przejść na drugiego, a ten jest pastorem. 
Niewyczerpane są komentarze, które w tym przed- 
miocie czynione są na salonach angielskich. Po- 
nieważ jednak w dniu dzisiejszym lord i lady 
Salisbury udali się na zaproszenie królowej w od- 
wiedziny do niej do pałacu Osborne na wyspie 
Whigt, zatem ogólnie sądzą, że ostatnie skrupuły 
zostały zniesione i że przyjmą od monarchini ten 
najwyższy dowód jej łaski, oraz przyjacielskich 
względów. 

Bytność lorda Salisbury u królowej przypada 
jednocześnie z odwiedzinami cesarza Wilhelma. 
Półurzędowe organa niemieckie uwiadomiły nas, 
że cesarz życzy sobie widzieć się z lordem Sa- 
lisburym i z p. Gladstonem, aby się osobiście 
przekonać, ażali jaka zmiana nie zajdzie w sta 
mowisku Wielkiej Brytanii do ligi śr: dkowo-euro- 
pejskiej. W Anglii odpowiedź na to pytanie jest 
łatwą. Ustępujący gabinet nie zawarł był wpraw- 
dzie żadnej umowy z trójprzymierzem, bo żadna 
nie otrzymała niezbędnej ratyfikacyi parlamentu. 
Ale wszystkie dowody przychylności, sympatyi, 
moralnego poparcia, jakie tylko lord Salisbury 
mógł dać trójprzymierzu, nie przekraczając swych 
atrybucyj, dał niezawodnie. Wyrzucano mu je nie- 
raz gorzko, i obecnie, gdy wiele ukrytych staran: 
mie faktów wyjdzie na wierzch, wyrzucać mu je 
będa surowiej jeszcze. Co do Gladstona, to wia- 
domo, że się będzie starał zostawać w przyjaciel- 
skich stosunkach z Francyą, której lord Salisbury 
nietylko mie czynił żadnych ustępstw, ale nawet 
poniekąd drażnił. Jeżeli jednak nowe ministerynm 
angielskie będzie się starało rozstrzygnąć w du- 
chu pojednawczym cały szereg spraw międzyna- 
rodowych, gdzie interesa dwóch zachodnich mo- 
carstw stoją z sobą w przeciwieństwie, to nie ma 
najmniejszego powodu przewidywać, iż wyjdzie 
z tej sfery neutralności, która jest dla Wielkiej 
Brytanii jedynie popularna. 
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Z tajemnic dyplomacyi rosyjskiej. 


fijską Swobodę : 


Dalszy ciąg dokumentów, ogłaszanych przez Z0- 


Szyfrowaby telegram carskiego posła w Buka- 
reszcie do naczelnika azyatyckiego departamentu 
w grudniu 1887 r: 

Uważam za swój obowiązek donieść Waszej 
Ekscelencyi, że wczoraj z mego polecenia jeździł 
do Dżiurdżiewa pierwszy sekretarz carskiej ajen- 
cyi w celu naradzenia się z Panicą w sprawie 
wydalenia z Buałgaryi księcia Kobarskiego i utwo- 
rzenia w księstwie nowego rządu Major Panica 
oświadczył, że działa w imieniu wielu oficerów 
bułgarskich i w imieniu przewódeów narodowego 
stronnictwa w Bułgaryi: żądania ich są następu- 
jące: 1) żeby rząd carski pozwolił wysyłać broń 
i wojenne zapasy w cela poparcia powstania 
w Macedonii; 2) aby rząd carski uznał w Bał- 
garyi ten prowizoryczny rząd, który tam utworzy 
się po wydaleniu księcia Koburskiego. 3) Ow rząd 
prowizoryczny może się składać z następujących 
osób: Radosławowa, Dragana Cankowa, Dra Moł 
łowa, Fedora Burmowa, pułkownika Nikołajewa i 
majora Panicy, jako naczelnika. 4) Rząd ów za- 
prosi do Bułgaryi carskiego komisarza, którego 
ma mianować rząd carski. Może to być którykol- 
wiek z wojskowych rosyjskich, z wyjątkiem je- 
nerał-majora bar. Mikołaja Wasylewicza Kaulbarsa. 
5) Pod przewodnictwem carskiego komisarza bę- 
dzie zwołane wielkie narodne sobranie, które 
przeprowadzi wybór księcia na wakający tron 
bułgarski. Kandydatów przedstawi rząd carski, kan- 
dy datura księcia Battenberskiego wykluczoną być 
nie może. 6) Ci cficerowie bułgarscy, którzy wy- 
emigrowali po za granice kraju, mogą wrócić do- 
piero po dokonanym wyborze księcia, inni emi- 
granci mogą wrócić natychmiast, skoro się tylko 
rząd prowizoryczny utworzy. 7) Po wyborze księ- 
cia oficerowie rosyjscy mogą piastować godność 
ministra wojny i komendantów brygad; inne 
urzędy wojskowe mogą zajmować wyłącznie t;l- 
ko oficerowie bułgarscy. 8) Sądowi i karze za za 
bójstwo kapitana Krestiewa w Sylistryi i za ska- 
zanie ma śmierć cficerów i wielu innych osób 
w Ruszezuku podlegną tylko byli bułgarscy re- 
jenci: major Petrow i kapitanowie: Andrejew, An- 
gełów, Sapunow, Tepiawski, porucznik Markow i 
prefekt ruszczucki, Mantow; inni mają być wolni 
od wszelkiej cdpowiedzialności. 

Major Panica nie wątpiąc w pomyślny rezultat 
powstania w Macedonii, prosi carski rząd, aby ze- 
chciał przyczynić się do przyłączenia tej prowin- 
cyi do Bałgaryi; oprócz tego oficer ten, wręczyw- 
szy p. Willamowi swe warunki na piśmie, prosił 
go, aby jeśli możebna, przedstawił je osobiście 
carskiemu ministrowi spraw zewnętrznych do ła- 
skawego przejrzenia. 

Szyfrowana depesza naczelnika azyatyckiego 
departamentu do carskiego posła w Bukareszcie 
z grudnia 1887 r. 

Przewodniczący petersburskiego komitetu „Sło- 
wiańskiego stowarzyszenia dobroczynności* zwró- 
cił się do ministra spraw zewnętrznych z prośbą, 
aby dozwolił na wysłanie broni i zapasów wojen 
nych dla wyprawy kapitana Nabokowa do Bułga- 
ryi. Na zadane naszemu posłowi w Konstantyno- 
polu pytanie, czy władze tureckie pozwolą wypra- 
wie Nabokowa przejść przez tureckie terytorya i 
czy można się spodziewać pomyślnego rezultatu 
tej wyprawy, odpowiedział tajny radca Nelidow 
sekretarzowi stanu p. (Giersowi, że ekspedycya 
kapitana Nabokowa, jako składająca się tylko 
z Bułgarów i Czarnogórców, będzie mogła przejść 
bez żadnych trudności przez terytoryum tureckie. 
Co się zaś tyczy powodzenia wyprawy, to p. Ne- 
lidow, opierając się tylko na zdaniu mieszkają 
cego w Konstantynopolu Bułgara Dragana Can- 
kowa, który twierdzi, że w Burgas jest bardzo 
mało żołnierzy i że ludność nie sprzyja obecne- 
mu bułgarskiemu rządowi, sądzi, że wyprawa po- 
myślnie wypadnie. Oprócz informacyj, zasiągnię- 
tych u Cankowa, poseł nasz w Konstantynopolu 
żadnych innych wiadomości z Bułgaryi nie otrzy- 
mał. Minister spraw zewnętrznych po zbadaniu 
powyższej prośby, przedłożonej przez przewodni- 
czącego petersburskiego komitetu Słowiańskiego 
Towarzystwa dobroczynności i odezytawszy tajną 
depeszę, wysłaną wczoraj przez waszą ekscelen- 
cyę, zażądał, aby pierwszy sekretarz carskiej a- 
jencyi przybył bezzwłocznie do Petersburga i przed- 
stawił p. sekretarzowi stanu swe zdanie o warun- 
kach, postawionych przez Majora Panicę. 

Udzielając równocześnie p. Willamowowi dwu- 
tygodniowego urlopu, upraszam waszą ekscelen- 
cyę łaskawie zarządzić, aby p. Willamow natych- 
miast przybył do Petersburga. Na koszta podróży 
z Bukaresztu do Petersburga i napowrót proszę 
a wypłacić potrzebną sumę z okupacyjnego fan- 

uszu. 

Szyfrowana depesza wystosowana przez p. Hi: 
trovo dnia 20 stycznia 1888 r. do kierownika de- 
partamentu azyatyckiego. 

Przybyły z Zofii kupiec Novikow zawiadomił 
mnie, że zlecona mu organizacya sprzysiężenia 
w cęlu wydalenia księcia koburskiego z Bałgaryi 
nie da się wykonać, ponieważ władze zofijskie 
zarządziły Ścisłe środki ostrożności dla ubezpie- 
czenia osoby księcia i to mianowicie bezpośrednio 
po przedsięwzięciu kapitana Nabokowa. Ażeby 
zaczęte dzieło doprowadzić do końca, zamierza 
kupiec Novikow wskutek rady godnych zaufania, 
gotowych do czynnego udziału osób, użyć nabo- 
jów dynamitowych. Na prośbę p. Novikowa mam 
zaszczyt najuniżeniej upraszać Waszą Ekscelen- 
cyę, jeśli to Wasza Ekscelencya uważa za możli- 
we, o uczynienie najłaskawiej potrzebnych kro- 
ków, aby z naszych arsenałów dostarczono naboi 
dynamitowych do Ruszczuku, gdzie oczekiwane 
jest przybycie księcia Koburskiego. 


* 


Rosyjskie dzienniki starają się wszelkiemi spo- 
sobami udowadniać, że ogłaszane w Swobodzie 
dokumenta są sfałszowane. Dziś Nowoje Wremia 
przynoszą następującą notatkę o pochodzeniu tych 
dokumentów: 

„Donoszą nam niektóre szczegóły o pochodze- 
niu fałszywych „dokumentów rosyjskich,“ ogło- 
szonych w bułgarskiej gazecie Swoboda. W końcu 
1890-go r. z rosyjskiej misyi w Bukareszcie usu- 
nięty został za podejrzane stosunki z socyalistami 
rumuńskimi i z rosyjskimi emigrantami jeden 
z pisarzy, żyd ochrzczony ze Szkłowa, pełniący 
w swoim czasie nawet obowiązki rabina i pozo- 
stający w ściślejszych stosunkach ze Stambuło- 
wem. Natychmiast po usunięciu go z misyi, za- 
częły nadchodzić do niej wiadomości, że pozosta- 
wiony bez wszelkich środków żyd, stara się za 
pośrednictwem prefekta policyjnego m. Bukaresztu 
Aldżjewa, i przez redaktora miejscowej gazety 
policyjnej Razbojna, p. Bukowjano, obydwóch 
subsydyowanych z Zofii, o pozwolenie przesiedlenia 
się do Bułgaryi, obiecując zarówno Stambułowowi, 
jak i rządowi rumuńskiemi, najrozmaitsze ważne 


odkrycia, dotyczące spraw Bułgaryi i Rumunii. 
Jednocześnie do wiadomości misyi i ministeryum 
spraw zagranicznych doszło i to, że wydalony pi- 
sarz został ukryty w jednym z majątków prefekta 
policy. Znane są nam osoby, wobec których 
wzmiankowany pisarz groził odpłaceniem skanda- 
lem za swoje usunięcie i chełpił się, że od Stam: 
bułowa zdoła otrzymać sto razy więcej, aniżeli 
wynosiła dawna jego pensya w misyi. Wyracho- 
wania jego sprawdziły się. Jakiego rodzaju „ważne 
odkrycia* porobił ekspisarz misyi w Bukareszcie 
tamtejszemu prefektowi policyi, dotychczas nie- 
wiadomo, chociaż nie darmo przecież zamieszki- 
wał w jego majątku; nie za darmo otrzymał zapo- 
mogę na drogę do Zofii. Co się zaś tyczy Stambuło- 
wa, to tego ostatniego udało się żydowi oszukać, w zu- 
pełności. Trzeba jednak przyznać, że dostarczone 
przez sprytnego żydka „depesze cyfrowane* i „do- 
kumenty* mogły w błąd wprowadzić tylko bardzo 
ograniczonego człowieka. Otrzymawszy dobrze za- 
robione pieniądze, ekspisarz przesiedlił się do 
Londynu, śmiejąc się z głapców zofijskich, nie 
dbając o to, że jego fałszywe dokumenty czterech 
ludzi zgładziły ze świata.“ 


Rozruchy w Taszkiencie. 


Korespondent petersburski Polit. Corresp. po- 
daje następujące szczegóły o krwawych rozruchach 
w Taszkiencie: 

Taszkient, w rosyjskim Turkiestanie, był wido- 
wnią krwawych rozruchów, wywołanych nietylko 
niechęcią ludności przeciwko zarządzonym przez 
władze środkom antycholerycznym, ale w wię- 
kszej jeszcze mierze nienawiścią ludności miejsco- 
wej azyatyckiej ku swym nowym władcom. Bant 
wybuchł 18 lipca o g. 9 zrana, a trwał przez dzień 
cały do godziny 6 wieczorem. Tłum, złożony 
z 5000 krajowców, wyruszywszy z tak zwanej 
dzielnicy azyatyckiej Taszkientu, udał się do 
dzielnicy rosyjskiej i tam uderzył na dom pułko- 
wnika Putioczewa, naczelnika miasta. Po zrabo- 
waniu i zniszczenia aktów i dokumentów zarządu 
miejskiego, tumultanci udali się do centram mia- 
sta z okrzykiem: „Precz z Rosyanami!* Rosyanie 
zdjęci trwogą, chronili się do swych domów i 
sklepów, zamykali drzwi i okna, oczekując jak 
najgorszych następstw. Gdy naczelnik miasta, wy- 
żej wspcmniany pułkownik Putinczew, wezwał ro- 
koszan do rozejścia się, ci rzucili się na niego, 
przyparli go do muru i bili najokropniej, poczem 
pozostawili okrytego ranami na ulicy, w tem 
mniemaniu, iż tenże już nie żyje. Naczelnik mia- 
sta pozostał jednak przy życiu, chociaż otrzymał 
około 20 ran, a z nich niektóre były ciężkie. Na- 
stępnie rokoszanie rzucili się na jadącego w po- 
wozie gubernatora i sypnęli nań gradem kamieni, 
a tylko przybycie w porę wojsk, zdołało go ochro 
nić od niechybnej śmierci. Gdy piechota rosyjska 
dała ognia, tłum rzucił się na wojsko z laskami, 
nożami i strzelał z pistoletów. Około meczetu 
przyszło do formalnej walki pomiędzy ludem a 
wojskiem rosyjskiem. Przybycie dopiero na po- 
moc załodze wojskowej, pułku kozaków, dwóch 
batalionów strzelców i batalionu piechoty z kilku 
działami, pod dowództwem jenerał-porucznika Le- 
waszowa, umożliwiło poskromienie rokoszu. Wa- 
żniejsze pozycye w mieście obsadzono wojskiem 
i przedsięwzięto liczne aresztowania. W walce 
ulicznej poległo 5 żołoierzy a 10 jest ranionych; 
rokoszan zaś zginęło 60, a przeszło 100 odniosło 
rany. 

Pomimo licznej załogi wojskowej w Taszkien- 
cie, pomiędzy Rosyanami panaje wielka parika. 
Nadomiar złego, daje się odczuwać głód w mie- 
ście. Okazuje się, ze sartowie, główni uczestnicy 
rokoszu, pozabierali zapasy żywności z miast i 
wsi sąsiednich, a połączywszy się z uczestnikami 
rokoszu w Taszkiencie, uciekli w góry do pro 
wineyi Fergany. Liczba ich w tej ostatniej pro- 
wincyi wynosi podobno 5,800 ludzi. Tymczasem 
wojska rcsyjskie w Ferganie nie są w stanie sta- 
wić czcła rokoszanom, albowiem przeważna ich 
część udała się, pod dowództwem pułkownika Jo- 
nowa, ne wyprawę do Pamiru. ) 

Do Taszkienta przybył jenerał-gubernator Tur- 
kiestanu, baron Wrewskij, z bateryą artyleryi. Na 
niego wogóle mało tam liczą. Baron Wrewskij 
jest zdenerwowanym do najwyższego stopnia i 
znanym morfinistą, Rosyanie, zamieszkali w mie- 
ście, obawiają się tam nowego, daleko grożniej- 
szego rokoszu. Z toku śledztwa miało się podo- 
bno okazać, że głównym sprawcą rokoszu był 
dawniejszy przełożony dzielnicy azyatyckiej, Ino 
gam Hadscha, złożony z urzędu przez władze ro- 
syjskie, na miejscę którego zamianowano innego, 
więcej zasługującego na ufność rządu. To też, 
gdy naczelnik miasta, pułkownik Putinczew, za 
pytał tłamu, czego żąda, domagano się przede- 
wszystkiem wydania nowego naczelnika dzielnicy 
azyatyckiej, a następnie eksbumacyi ciał zmarłych 
na cholerę i ponownego zbadania ich przez leka- 
rzy. Pospólstwo tameczne podejrzywa, również 
jak i rosyjskie nad Wołgą, że władze polecają 
żywcem grzebać chorych na cholerę. 


Proces o fałszowanie stempli w Bochum. 


IV. 


Głośny ten proces zakończył się przedwczoraj. 
Po przesłuchania wszystkich świadków i odczyta- 
niu rozmaitych aktów, zabrał głos prokurator, 
podnosząc, iż główny świadek obciążający Qaan- 
tius jest człowiekiem oddanym pijaństwu, który 
tem większej spodziewa się nagrody od zwolen- 
ników Fussangla, im cięższe będą zarzuty, im wię: 
cej kompromitujące zeznania jego. Quantius prze- 
cież sam przyznał się otwarcie, że znajdą się 
tacy, którzy po ukończonym procesie opiekować 
się będą losem jego. Rozprawy sądowe nie wy- 
kryły niczego, coby niekorzystnie świadczyło o 
inżynierze Gremme, a 0 inżynierze Beringu stwier 


dzono pozytywnie, że jest człowiekiem sumien- f 


nym, który obowiązki swoje pełnił jak najuczci- 
wiej i ścisłej kontroli warsztaty fabryczne pod- 
dawał. 

Obrońca Dr Schwering oświadczył, że związek 
bochumski odniósł w procesie stanowcze zwycię : 
stwo, a denuncyanci klęskę sromotną. Honor prze- 
mysłu niemieckiego jest ocalony, ale nasuwa się py- 
tanie, czemu wogóle proces wytoczono, czemu na 
kruchych fandamentach zbudowano gmach oskar- 
żenia ubliżającego ludziom nieposzlakowanym. — 
Przecież wszyscy świadkowie inżynierowi Berin- 
gowi najchlubniejsze wystawili świadectwo. 

Obrońca Dr Sello wskazał na orzeczenia rze- 
czoznawcy Helwiga, które dowiodły niezaprzecze- 


nie, że żadnemu z oskarżonych nie przyświecały | wagon wprost I/II klasy, zamiast pomiędzy Wiedniem 


widoki zysków, a postępowanie robotnika Herdy 
nosiło charakter zwykłej omyłki. Rzadko tylko 
zdarza się w praktyce sądowej proces karny, któ- 
ryby tyle namiętności rozbudził, jak proces związ- 
ku bochumskiego. Jedna z pierwszych fabryk nie- 
mieckich miała systematycznie od lat 17 państwo 
oszukiwać i zagrażać bezpieczeństwu podróżującej 
publiczności ! Objektywnie prowadzonym rozpra- 
wom należy się zasługa, że dowiodły publicznie 
wybitnej doskonałości i uczciwości niemieckiego 
przemysłu. Nieufaość , głupota i kłamstwo wywo- 
łały ten smutny proces, który wykazał, że oskar- 
żenie było niesłuszne, bo materyały bochumskie- 
go związku są znakomite, a kierownicy warszta- 
tów starają się usilnie, by zadowolnić administra- 
cyę kolejową, 

Obrońca Kobn zaznaczył, że w procesie związ 
ku bochumskiego nienawiść polityczna i kontrasta 
frakcyjne pierwszorzędną odgrywały rolę, a ad- 
wokat Stapper oświadczył, że Herda bez świado- 
mości popełniał fałszerstwo. 

Po wywodach obrońców streścił prokurator raz 
jeszcze wywody swoje i wniósł o uwolnienie 


wszystkich oskarżonych z wyjątkiem Herdy, dla 
którego zażądał jednomiesięcznej kary więziennej. 
Sąd wszelako przychylił się do wniosku obroń- 
rdzy È wszystkich oskarżonych bez wyjątku u- 
wolnił. 


KRONIKA. 


Kraków 5 sierpnia. 


— JE. Marszałek krajowy ks. Sanguszko dziś 
rano odjechał ztąd do Wiednia. 

— Zapiski osobiste. JE. komendant korpusu Krieg- 
hammer wczoraj po południu powrócił z Tarnowa. — 
P. Henryk Kieszkowski, dyrektor Towarzystwa wzą 
jemnych ubezpieczeń, wyjechał z Krakowa za sześcio 
tygodniowym urlopem. 

— Komisya sanitarna cywilno- wojskowa odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem wiceprózy : 
denta p. Friedleina. Na posiedzeniu tem stwierdził 
tak fizyk miejski, jak i powiatowy, że stan zdrowia 
tak w mieście, jak i w powiecie, utrzymuje się bar- 
dzo pomyślny. Jak zwykle o tej porze, jawią się spo- 
radyczne przypadki biegunki i czerwonki. Stwierdzono, 
że uchwały z poprzedniego posiedzenia prawie wszyst- 
kie wykonano. Urządzono szpital obserwacyjny dla 
podróżnych, mogących przybyć z objawami cholery, 
w baraku szkolnym, zbudowanym w ogrodzie Angiel 
skim. Postanowiono zawrzeć umowy na podstawie 
nadesłanych deklaracyj z Braćmi i 88. Miłosierdzia, 
co do urządzenia szpitali cholerycznych. Na zapyta 
nie Magistratu, czy ogłosić jarmark jesienny na ko- 
nie, doradzono, aby go ogłosić, a w razie, gdyby epi- 
demia cholery wybuchła, w swoim czasie go odwo- 
łać. Przyjęto do wiadomości, że dla wojska na wy- 
padek cholery będą baraki za wiaduktem przy ro- 
gatce warszawskiej zamienione na szpital choleryczny, 
podobnież i na górze św. Benedykta. Zwrócono uwa- 
gę na potrzebę kontroli lekarskiej nad przejeżdżają- 
cymi przez komory celne, jak: Baran, Cło i Węgrzce. 
Uchwalono pouczenie o cholerze, wydane przez kra- 
jową Radę zdrowia, przerobić stosownie do potrzeb 
miejscowych i zamówić jeszcze większe zapasy kwasu 
karbolowego. Uznano za potrzebne odprowadzić wody 
stojące za Wenecyą do Rudawy, poprawić i urządzić 
ścieki w ul. Lubicz, Piekarskiej, Krowoderskiej, na 
Dajworze i innych, gdzie wody ściekowe zatruwają 
całe okolice. Zastanawiano się także nad praniem po 
cholerycznej bielizny i oczyszczeniem okolicy rzeźni 
miejskiej, leżącej na terytoryum Starostwa, a zanie- 
czyszczonej przez gęsiarnię. 

— Festyn na rzecz „Harmonii* odbędzie się 
w niedzielę d. 7 b. m. w parku Dra Jordana. Ko- 
mitet festynu odbył wczoraj posiedzenie pod prze- 
wodnietwem p. Grigara i ułożył program zabaw 
w parku. Do komitetu wykonawczego przystąpiły panie: 
Bałabanowa, Lipczyńska, Rudnicka, Wieczorkówna, 
Szafrańska z córką, Chorążyna, Niedzielska , Griga- 
rowa, Kozłowska i Graffowa. Panie zajmą się sprze: 
dażą biletów, kwiatów i fantów loteryjnych. Podczas 
festynu przygrywać będą dwie orkiestry. Ze zmierz- 
chem publiczność odprowadzoną zostanie do miasta 
z muzyką przy oświetleniu bengalskiem. 

— Ze Lwowa donoszą: Arcyks. Leopold Salvat>r 
na czele swojej bateryi dywizyjnej bawił wczoraj i 
przedwczoraj w Malczycach, gdzie wraz ze wszyst 
kimi oficerami podejmowanym był przez cały czas 
w domu pp. Ziembickich. Oprócz Arcyksięcia, wzięli 
udział w urządzonem polowaniu: Dr Ziembicki, rot- 
mistrz Commersi i porucznik Tomassini. 

Przygotowania na przyjęcie Najj. Pana postępują 
rażno. Onegdaj odbyło się posiedzenie komiasyi deko 
racyjnej. Komitet wystawy przemysłu budowlanego 
wystosował pismo do komisyi z prośbą o udzielenie 
2.000 złr. zapomogi na udekorowanie wystawy w cza- 
sie pobytu Cesarza. Prośbę tę przyjęto w zasadzie, 
do oznaczenia jednakże wysokości zapomogi wybrano 
komisyę. Dyrekcya kolei państwowej zgodziła się na 
wybudowanie namiotu dla Rady miejskiej przed dwor- 
cem kolejowym, ewentualnie na wystawienie ozdobne- 
go baldachimu u drzwi wychodowych. Prezydent 
miastą wydał odezwę, wzywającą do zapisywania się 
do straży obywatelskiej. Rozpoczęły się także przy- 
gotowania na przyjęcie Najj. Pana w pałącu Namiest- 
nikowskim. Wczoraj przybył do Lwowa pokojowy 
Najj. Pana, p. Wunderbeidinger, który pozostanie we 
Lwowie aż do przyjazdu. Monarchy. 

— Kurs o podatku konsumcyjnym, urządzony zą 
staraniem p. prezydenta Dra Korytowskiego w kra- 
jowej dyrekcyi skarbu we Lwowie, skończył się w tych 
dniach egzaminem. Zdało go 5 słuchaczy, między 
nimi 2 respicyentów z wyszczególnieniem, 23 słu- 
chaczy (6 respicyentów) z postępem „jednogłośnie,“ 
5 słuchaczy z postępem „większością głosów,* zaś 2 
reprobowano. 

— Ž Krynicy telegrafują nam: Dzisiejszej nocy 
zmarła tutaj 21-letnia córka znanego adwokata war 
szawskiego Wolffa. Zmarła przyjechała już chora do 
Krynicy. Wczoraj przebyła ciężką operacyę, która 
jednakowoż nie uratowała jej życia. : 

— Wylew. Skutkiem ulewnych deszezów, trwają- 
cych od 27 do 29 z. m., wezbrały Bystrzyca i Dniestr 
i zatopiły grunta nadbrzeżne w Wołczyńcu, Jamnicy, 
Jezupolu, Maryampolu i Pobereżu. Zerwany został też 
most, budowany z funduszów powiatowych na Bystrzy- 
cy nadwórniańskiej, oraz most inurnacyjny na drodze 
krajowej w. Jezupolu. I) 

— Z kolei północnej. Z polecenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wstrzymanem zostaje kursowanie 
wagonów wprost z Rosyi nadchodzących. Wskutek 
tego kursować będzie nadal przy pociągach pośpie- 
sznych Nr 1 i 2 wagon do spania, zamiast pomiędzy 
Wiedniem i Warszawą, tylko pomiędzy Wiedniem i 
Trzebinią. Podobnież kursować będzie przy pociągach 
pośpiesznych Nr 3/1433 i 1420/4, będący w ruchu 


i Warszawą, tylko pomiędzy Wiedniem i Szczakową. 
— Awans na kolejach państwowych. (Dok.)- 
b) Z pośród urzędników, mianowanych przez dyrekcy€ 
ruchu, zostali w obrębie dyrekcyi ruchu lwowskiej 
i krakowskiej posunięci : 
do IX klasy z płacą 1.200 złr.: inżynier adjunkt 
Teodor Tlachna w Krakowie, adjunkt Hubert Langer 


we Lwowie, adjunkt Henryk Feldtmann we Lwowie, © 


inżynier adjunkt Jan Gerstmann we Lwowie; z płacą 
1.100 złr.: inżynierowie adjunkci Rudolf Kołodziej 
w Krakowie, Zygmunt Raff w Krakowie, Karol Go- 
łaszewski w Nowym Sączu, adjunkci Kazimierz Gą- 
sowski w Starym Sączu, Roman Zajączkowski w Kra- 
kowie, Bernard Bett w Krakowie, Fryderyk Cyglarz 
w Krakowie, inżynierowie adjunkci Włodzimierz Krup- 
ka we Lwowie, Feliks Blaut w Stryju, adjunkci Gu- 
staw Piesch w Brodach, Andrzej Olinkiewicz we Lwo- 
wie, Józef Haszek w Przemyślu, Jan Liebscher w Bo- 
lechowie, Ryszard Schónwitz we Lwowie, Jan Roma- 
niszyn we Lwowie; z płacą 1.000 złr.: inżynier 
adjunkt Leon Klimkiewicz w Wiedniu, inżynier ad- 
junkt Jan Witkiewicz w Lincu, adjunkt Kazimierz 
Michalski w Insbruku, inżynier adjunkt Antoni Ma- 
kowski w Villach, koncepista Aleksander Nieduszyń - 
ski w Krakowie, inżynierowie adjunkci Teofil Kumi- 
kowski w Nowym Sączu, Jan Miihirad w Jaśle, 
Władysław Sinkiewicz w Krakowie, Stanisłąw Jelonek 
w Nowym Sączu, adjunkci Kazimierz Jana w Nowym 
Sączu, Salomon Hersztal w Krakowie, Howorka Sta- 


"|nisław w Krakowie, Kolban Jan w Czerniowcach, 


Parys Mieczysław w Stanisławowie, Hillebrandt Adolf 
w Kopeczyńcach, Łysakowski Józef w Kołomyi, Wa- 
sylewski Bolesław w Stryju, Moskwa Stanisław w Mo- 
nasterzyskach ; 

z płacą 900 złr.: asystenci pp. Foremny Paweł 
w Krakowie, Eustachiewicz August w Krakowie, 
Jędrkiewiez Alfred w Nowym Sączu, Pająk Kazimierz 
w Podgórzu-Płaszowie, Kiihnberg Wilhelm w Sanoku, 
Bistrzycki Jan w Jarosławiu, Bałanda Bronisław 
w Jeleśni, Sobolewski Felicyan w Krośnie, Kiliński 
Jan w Rymanowie, Lange Antoni w Stanisławowie, 
Raszkes Emil w Suczawie, Michalewski Emil w Za- 
błotowie, Hecht Eliasz w Stanisławowie, Pospischil 
Paweł w Ottynii, Eliasz Gustaw w Czerniowcach, 
Horoszkiewicz Karol we Lwowie, Pogorzelski Wilhelm 
w Przemyślu , Kotarski Jan w Kołomyi, Brucker 
Alojzy w Czerniowcach, Inaczyński Władysław w Tłu- 
maczu, Kirchenberger Michał w Przemyślu. 

Do X klasy z płacą 800 złr. podniesieni zostali 
asystenci pp. Jaworski Adolf w Dux Liptitz, Morański 
Karol i Biły Karol w Krakowie, Kohn Jakób w Nowym 
Sączu, Kwoczyński Wojciech w Bieczu, Madejski Jó- 
zef w Chabówce, Kossonoga Eustachy w Krakowie, 
Kopczyński Władysław w Krakowie, Neronowicz Ale- 
ksander w Nowym Sączu, Wittlin Jan w Krakowie, 
Zipper Majer we Lwowie, Uścieński Henryk w Pod= 
zamczu, Trzciński Józef w Tarnopolu, Dobrowolski 
Władysław w Podwołoczyskach, Czaprański Kazimierz 
we Lwowie, Wolański Maryan w Brodach, Ostrow- 
ski Jan w Podzamczu, Żelechowski Kazimierz we Lwo- 
wie, Kaszuba Stanisław w Stryju, Aleksiewicz Antoni 
w Czortkowie, Zerebecki Jan we Lwowie, Szamszula 
Józef Jan we Lwowie, Pajączkowski Karol we Lwo- 
wie, Szostakiewicz Ignacy we Lwowie, Kirschner Al- 
fred we Lwowie, Łukaszewicz Antoni w Przemyślu, 
Plechowski Alfred we Lwowie, Wdówka Piotr we Lwo- 
wie, Mayer Ludwik we Lwowie, Lewicki Władysław 
w Haliczu, Pawłowski Włodzimierz w Olszanicy, Klein 
Adolf w Przemyślu, Deszkiewicz Władysław w Stani- 
sławowie ; 

z płacą roczną 700 złr.: Stobiecki Stefan w No- 
wym Sączu, Polityński Wilhelm w Rzeszowie, Hor- 
dyński Stanisław w Nowym Sączu, Mlesz Jan w Rze- 
szowie, Gorgosz Izydor w Rzeszowie, Hauptmann 
Mailach w Tarnowie, Grzymalski Zygmunt w Zawa- 
dzie, Hryczyk Władysław w Krakowie, Jaworski Igna- 
cy w Rogoźnie, Leichtfried Franciszek w Dembicy, 
Morecki Leon w Rzeszowie, Mokrański Bazyli w Tar- 
nowie, Świsterski Jan w Przeworsku, Leszczyński 
Zdzisław w Krakowie, Niedzielski Juliusz w Mode- 
rówce, Komatsch Artur w Słotwinie, Kuszpeciński 
Ludwik w Krakowie, Ditterdorf Leon w Krakowie, 
Ehrlich Franciszek w Krakowie, Strach Roman w Kra- 
kowie, Hermann Adolf w Krakowie, Strach Ferdynand 
w Krakowie, S>bel Wiktor w Przemyślu, Strauss 
Maksymilian we Lwowie, Jung Kazimierz w Prze- 
myślu, Schwab Franciszek we Lwowie, Tachler Ja- 
liusz w Podzamczu, Cysar Karol w Zimnej Wodzie, 
Nemetz Emeryk w Chryplinie, Hoffman Karol w Kim- 
polungu, Polakiewicz Włodzimierz w Dublanach, Kasp 
Jan w Podzamczu, Kinda Roman w Podwołoczyskach, 
Staub Jerzy w Przemyślu, Wessely Franciszek w Prze- 
myś'u, Jurjewicz Stanisław w Podwołoczyskach, Za- 
jączkowski Władysław w Gródku, Masek Antoni w Prze- 
myślu, Przybylski Stefan w Posadzie chyrowskiej, Redl 
Otokar w Przemyślu, Zawałkiewicz Maryan w Roda- 
tyczach , Tyll Leonard w Kniażem, Pollak Emil we 
Lwowie, Podhorecki Józef Maryan we Lwowie, Ro- 
senblum Salamon w Tarnopolu, Thumen Feliks we 
Lwowie, Miiller Stanisław w Drohobyczu, Arenstein 
Franciszek w Przemyślu, Baczyński Stanisław w Bu- 
kaczowcach, Gostkowski Kazimierz we Lwowie, Ber- 
ger Hipolit w Monasterzyskach , Nitecki Waleryan 
we Lwowie, Meth Herman w Zabłotowie ; 

z płacą 600 złr. Gorczyński Stanisław w Krako- 
wie, Sulimirski Bolesław w Krakowie, Kułakowąki 
Tadeusz w Grzęsce, Męciński Eugeniusz w Rudnie 
Wielkiej, Spallek Ferdynand w Głuchowie, Majewski 
Władysław w Skawinie, Bieńkowski Kazimierz w Sło- 
twinie, Schneider Antoni w Bogumiłowicach, Pfiste- 
rer Eugeniusz w Bochni, Stopiński Karol w Jaśle, 
Wroński Izydor w Rzeszowie, Kużniar Leon w Pod- 
górzu - Płaszowie, Teretszek Fryderyk w Krakowie, 
Bugajski Władysław w Bochni, Misiągiewicz Karol 
w Podzamczu, Stojowski Antoni w Barszczowicach, 
Janiowski Leopold w Barszczowicach, Ekiert Antoni 
w Przemyślu, Hepp Józef w Kamieniobrodzie, Osadea 
Mikołaj we Lwowie, 'Teopfer Simon w Tarnopolu, 
Schaller Isak w Lackiej Woli, Negrusz Michał we 
Lwowie, Surmiński Władysław we Lwowie, Hutter 
Ignacy w Gródku, Piasecki Ludwik we Lwowie, Gol- 
denberg Józef w Stanisławowie, Ptaszyński Stanisław 
w Przemyślu, Cypran Emil we Lwowie, Krueger 
Aleksander w Stryju, Tennenbaum Jakób w Stani- 
sławowie, Blaszke Józef w Stanisławowie, Niedzielski 
Kazimierz we Lwowie, Malko Franciszek we Lwo- 
wie, Malt Jan w Chorośnicy, Deutsch Gustaw w Zło- 
czowie, Gilek Rudolf we Lwowie, Szydłowski Bole- 
sław w Mszanie, Greń Władysław w Żużlu, Bik Se- 
lig Adolf Aszer we Lwowie, Derkacz Michał w Prze- 
myślu, Miiller Iwan w Przemyślu, Turmankiewicz 
Adam we Lwowie; 

dalej z płacą 700 złr.: Dr Ardwiński Kazimierz, 
aspirant w Tryjeście, Dr R. J. Grünfeld w Suczawie, 
Dr J. Regenstreif w Kołomyi ; 

z płacą 600 złr.: Smyczyński Ludwik, asp. w N. 
Sączu; 

z płacą 500 złr.: Malec Michał w Zagórzanach, 
Nida Rudolf w Suchej, Frej Jan w Grybowie, Swo- 
boda Antoni w Tymbarku, Bodyński Józef w Kra- 
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_ miejscowa ludność żydowska, podniecana przez przy- 
 wódców i wzburzona fałszywemi pogłoskami, nietylko 


3 samowładztwa. Powodem do tego była następująca 
| o 


_Anknoty zagran 


czyim kosztem 1 zi Siony został ten mur, pozostało, 
jak się zdaje, niewyjaśnionym i władze zauważyły 
parkan dopiero wtedy, kiedy już został ukończony ; 
powiadają, że mur wzniesiony został kosztem jakiegoś 
potajemnie istniejącego stowarzyszenia żydowskiego. 
Naczelnik powiatu, jak najsłuszniej upatrując w tym 
fakcie samowolę żydów miejscowych , polecił magi- 
stratowi usunąć mur, niewiadomo przez kogo posta- 
wiony, członkom zaś dozoru bóźniczego oznajmiono, 
że jeżeli gmina żydowska chce mieć parkan muro- 
wany, może otrzymać na to pozwolenie, lecz jedynie 
drogą podania ze strony dozoru bóżniczego, przyczem 
budowa odbywać ma się z jawnych funduszów i pod 
kierunkiem zwierzchnim budowniczego powiatowego. 
Dnia 22 lipca zrana, kiedy robotnicy przystąpili do 
rozbierania muru, żydzi rzucili się na nich tłumnie 
i odpędzili, rzucając kamieniami. Na tem jednak się 
nie skończyło. Przed biurem powiatowem około połu- 
dnia zebrał się tłam żydówek, około 100, z krzy- 
kiem i lamentem, że cmentarz zniszczony jest i nie 
szanowane są mogiły ich ojców i dzieci. W tymże 
czasie żydki-podżegacze robili swoje i biegali po uli- 
cach, zniewalając nawet rozsądniejszych ze swych 
współwyznawców do zamykania sklepów i powięk- 
szania tłumu swoją obecnością tak, że wkrótce tłum 
żydów wynosił od 1500 do 2000 ludzi. Członkowie 
dorozu bóżniczego, niecieszący się sympatyą ludności, 
nietylko nie powściągnęli współwyznawców i nietylko 
nie zdołali ich nakłonić do rozejścia się, ale sami 
nawet pochowali się z obawy, ażeby ich nie zbito. 
Tłum jednak był o tyle rozsądny, że usłuchał we- 
zwań przedstawicieli władzy i rozszedł się, gdy za- 
żądano.* 

— Pamiątki po Słowackim. P. Leopold Meyet, 
znany literat i zbieracz pamiątek po naszych poetach, 
nabył w tych dniach komplet listów Julinsza Słowa- 
ckiego do matki tegoż, rękopis dziennika z podróży 
na Wschód, tudzież rękopis zaczętej przez poetę po- 
wieści po francusku. 

— Wynalazek. Paryska akademia wynalazków 
przyznała budowniczemu, p. Julianowi Swięcianow- 
skiemu, medal złoty za wynalazek przyrządów, ułat- 
wiających tanią wentylacyę mieszkań. 

— Śmiała kradzież dokonaną została w dniu 26 
z. m. w Rzymie. W pomieszkaniu dyrektora banku 
narodowego Jaratiego, skradli niewiadomi sprawcy 
w jasny dzień ogniotrwałą kasę, zawierającą papiery 
wartościowe w sumie 80.000 lirów. Kradzieży doko 
nano w ciągu kilkunastu minut. 

— Autograf Garibaldiego. Z Fuido donoszą : Nie- 
jaki Baccini kupił sobie we Florencyi w handlu wę- 
dlin kiełbasę, którą mu zawinięto w ćwiarkę papieru. 
W domu spostrzegł ku wielkiemu swojemu zdziwie 
niu, że na owym zatłuszczonym papierze mieści się 
własnoręczny list Garibaldi' ego. Treść tego dokumentu 
następująca: „Rogliano 31 sierpnia 1860. Pułkownik 
Pietro Balsani ma rozkaz udać się do Toskany i tam 
złożyć z żołnierzy 9 dywizyi armii sardyńskiej pułk 
piechoty, G. Garibaldi.“ Rękopis zaopatrzony pie- 
częcią jeneralnego sztabu, nabyła biblioteka narodowa. 

— Straszliwa trąba powietrzna nawiedziła Tryest 
w dniu 2 b. m. Woda, pędzona wichrem, wzniosła 
się wysoko i zalała kilka niżej położonych ulic, jak 
również domy w miejscowościach sąsiednich. Na mo- 
rzu, prócz drobnego uszkodzenia kilku statków, nie 
zaszedł szczęściem żaden groźniejszy wypadek. Z molo 
wiatr zmiótł kilka stosów przygotowanego drzewa. 
Burza równocześnie zrządziła znaczne szkody w Go- 
rycyi. W porcie tryesteńskim ujrzano w pobliżu la- 
tarni zjawisko trąby wodnej, która jednak nie po- 
ciągnęła za sobą zbyt wielu nieszczęśliwych następstw. 
Kilka tramwajów wykoleiło się. Jeden został w górę 
podniesiony i rzucony, przyczem kilka osób doznało 
stłuczenia, Kilku przechodniów zostało przewróconych. 
Łazienki Fontana dość mocno uszkodzone. 

— W obawie — epidemii. Z Charkowa donoszą 
dziennikom petersburskim o ucieczce niejakiej pani N., 
żony miejscowego pośrednika w sprzedaży majątków. 
Pani N. uciekła w towarzystwie pewnego dentysty, 
na drogę zaś zabrała prawie cały majątek męża. 
W zabraniu kosztowności miała nawet pewną tru 
dność, ponieważ samo srebro ważyło 8 pudów. Ogó- 
łem zabrane kosztowności, papiery procentowe i go- 
towizna (pani N. sprzedała wszystko, nie wyłączając 
futra męża) wynosiły poważną sumę, przeszło 80.000 
rubli Za zbiegami wysłano listy gończe, dzięki któ- 
rym udało się zatrzymać ich w Kijowie. Pani N. 
tłumaczyła się, że zamierzała udać się do Ameryki 
w obawie — epidemii. 


kowie, Buchhole Stanisław w Żyweu, Kampel Leon 
Ww Zwardoniu, Podczerwiński Hieronim w Muszynie, 
Iwaniszyn Emil w Nowym Zagórzu, Osostowicz 
Władysław we Lwowie, Goldstein Bernard we Lwo- 
wie, Kłosiewicz Józef w Ottyni, Kac Izydor w Do- 
bromilu, Urbański Juliusz w Posadzie Chyrowskiej, 
Brenner Szymon w Nowym Zagórzu, Wiszniowski H. 
Stanisław w Śniatynie, Cięglewicz Władysław w 'Tłu- 
maczu. 

Do XI klasy z miesięcznem adyutum w kwocie 
50 złr. mianowani zostali aspirantami: Pluciński 
Roman w Krakowie, Tabaczyński Tadeusz w Krako- 
wie, Bazański Jan w Kamionce, Geisler Józef w Su- 
chej, Bier Szymon w Swoszowicach, Liptak Franci- 
szek w Skawinie, Szpor Zdzisław w Nowym Sączu, 
Korczowski Adam w Męcinie, Erdely Wilhelm w Czer- 
niowcach. 

Awans urzędników podrzędnych (Unterbeamten) 
przedstawia się w ten sposób, iż z płacą roczną 
1200 złr., zamianowano z pośród Polaków, wzglę- 
dnie w Galicyi, trzech, z płacą 1100 złr. dwóch, 
850 złr. trzech, 750 złr. jednego, 700 złr. dwóch, 
650 złr. siedemnastu, 600 złr. dwudziestu dwu, 550 
złr. dwudziestu czterech. 500 złr. stu szesnastu. 

Awans sług przedstawia się w ten sposób, iż 
z płacą roczną 550 złr. zamianowano w Galicyi sze- 
snastu, 500 złr. trzydziestu sześciu, 450 złr. sześć 
dziesięciu czterech, 400 złr. stu czterdziestu pięciu, 
350 złr. stu dwudziestu, 300 złr. ośmdziesięciu 
jeden. 

Z pośród strażników kolejowych awansowało na 
płacę miesięczną 28 złr. wogóle 81, na płacę 26 złr. 
182, na płacę 24 złr. 235. 

— Mianowania i przeniesienia. Minister spraw 
wewnętrznych przeniósł starostę, Franciszka Bilińskie 
go, z Pilzna do Lwowa, przydzielając go do służby 
przy Namiestnictwie; przeznaczył nowomianowanego 
starostę, Erazma Zarembę, do, Pilzna, i poruczył wi- 
cesekretarzowi ministeryalnemu, Romanowi Tchorzni- 
ekiemu, kierownictwo starostwa w Gródku. 

Minister handlu zamianował asystentów pocztowych : 
Jana Popowicza i Wincentego Tournellego , koneepi- 
stami pocztowymi bez miejsca przeznaczenia, pozo- 
stawiając ich tymczasowo w służbie przy dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie. 

— $ankcyonowana ustawa. Najj. Pan postano- 
wieniem z duia 25 lipca b. r. udzielił sankcyi uchwa- 
lonemu przez Sejm galicyjski projektowi ustawy, mocą 
którego zezwolono gminie miasteczka Kalwarya Ze- 
brzydowska od wejścia tej ustawy w życie aż do 
końca r. 1896, na pobór opłat gminnych od konsum- 
cyi gorących trunków, miodu i piwa. 

— Fałszywa pogłoska. Czytamy w Gazecie Lwow- 
skiej: W ciągu dnia dzisiejszego rozeszła się w mie- 
ście naszem pogłoska, jakoby w miejscowości Czarny 
Ostrów, w pobliżu Wołoczysk, nad granicą rosyjską, 
wybuchła w sposób groźny cholera. Eksponowany 
z ramienia rządu w Podwołoczyskach lekarz, zapy- 
tany w tej mierze, donosi ik telegraficznie, że cała 
ruta kolejowa Kijów-Podwołoczyska, a tem samem i 
Czarny Ostrów, wolne są od cholery. 

— Zmiana własności. Dobra Żadawę na Buko- 
winie nabył w tych dniach od p. Kranza p. Jędrzej 
bar. Kapri z Teodoreszt za kwotę 128.000 złr. 

— Konkurs dla architektów. Kasa oszczędności 
w Sybinie rozpisała konkurs na projekt i kosztorys 
budynku II piętrowego. Koszta mają wynosić 200:000 
złr. Nagroda pierwsza 1400 złr., druga 800 złr., 
wreszcie za nienagrodzony projekt, a uznany przez 
kasę oszczędności za odpowiedni, 400 złr. Termin do 
„l5 stycznia 1893 r. 

— Ślub. W kościele w Pakosławiu pod Rawiczem 
(w W. Ks. Poznańskiem) pobłogosławiony został zwią 
zek małżeński pomiędzy panną Heleną Czarnecką, 
córką hr. Stanisława i Anny z hrabiów Mielżyńskich, 
a panem hr. Józefem Potockim z Rymanowa, synem 
$. p. hr. Stanisława i hr. Anny z hrabiów z Kościelca 
Działyńskich. 

— Monachijska „Allg. Ztg“ przestaje wychodzić od 
1 pażdziernika. Pismo to powstało z wydawanej w Ty- 
bindze Weltkunde i zaczęło wychodzić pod obecnym 
nagłówkiem w 1799 r. Przeniósłszy kolejno redakcyę 
do Sztutgartu i Augsburga, osiadło w Monachium, 
aby tutaj po niedługim czasie grób sobie wykopać. 
Nie mało zapewne przyczyniło się do upadku Al/g. 
Ztg to, że stała się tuba dithyrambica Bismarckui, 
lecz stosunki jej zaczęły się już zmieniać od czasu, 
jak zamknął oczy Lutz i jego doradca Dóllinger. 
Katolikom było pismo to nieprzychylne i jeden z nie- 
mieckich pisarzy katolickich twierdził, iż wątpi, aby 
katolik, czytający Allgemeine przez dziesięć lat, nie 
miał zachwiać się w wierze swojej. 

— Pożar lasu. Od kilku już dni palą się lasy 
rządowe w Chorowej Górze pod Warszawą. Mimo we- 
zwania kilkuset ludzi do gaszenia pożaru, spaliło się 
około 68 morgów lasu, a ogień nie ustaje. 

— Na wyścigach w Petersburgu, odbytych d. 3. 
b. m, nagrodę carowej w sumie około 12 000 rs. 
zdobył „Jarema Wiśniowiecki* Grabowskiego; dru- 
gim był „Kurgaj* Arapowa, trzecim zdobywca wiel 
kiego tegorocznego derby w Moskwie „Nawój* Kri- 
stiego. 

— Zaburzenia. Warsz. Dniew. otrzymał z Hru 
bieszowa następującą wiadomość: „Kilka dni temu 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 


W sobotę 6 b. m. po raz szósty na ogólne żą- 
danie: Biedny Jonatan, opera komiczna w 3 ak- 
tach Millóckera. 

W niedzielę 7 b. m. po raz piętnasty: Ptasznik 
z Tyrolu, opera komiczna w 3 aktach Zellera. 

We wtorek 9 b. m.: Opowieści Hoffmana, opera 
fantastyczna w 4 aktach Offenbacha. 

We środę 10 b. m. na benefis panny Erminii 
Seregni po raz trzeci: Wielki Mogoł, opera ko- 
miczna w 4 aktach Audrana. 

We czwartek 11 b. m. po raz piąty: Cavalleria 
rusticana, opera Mascagni'ego. 
-— Dnia 4 sierpnia przed południem deszcz, później 
dość pogodnie ; termometr od -|-13*6 doszedł do +-21*0 
Cels. Barometr się podnosi; o godzinie 7-mej rano 
dnia 5 sierpnia stan jego był 742'9 mm., termome- 
tru -+-13:8 ©. Wiatr zachodni. 


W sobotę dnia 6 sierpnia: Przemienienie Pańskie. 


zakłóciła spokój publiczny, ale dopuściła się nawet 


okoliczność. Niedawno na cmentarzu żydowskim, jak- 
by z pod ziemi wyrósł parkan murowany, wysokości 
około sążnia, który miał widocznie być ogrodzeniem 
części tego cmentarza. Z czyjego rozporządzenia i 


prócz kuponu bieżącego. 


CZAS z Soboty 6 Sierpnia 1892. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


„Przegląd Polski“ za miesiąc sierpień zświera na 
wstępie bardzo wdzięczną bluetkę p. t.: „Obejrzało 


się słońce.* Jest to dyalog oryginalnie i nadzwyczaj 
zgrabnie napisany, tryskający dowcipem, a zalecający 
się wybornie do grania w teatrach amatorskich, zja- 


wisko pożądane w naszej ubogiej pod tym względem 
literaturze, Oby autorka, ukrywająca się pod literami 
T. P., zachęcona tym szczęśliwym pierwszym kro- 
kiem, nie przestała na jednej próbie, ale zechciała 
obdarzać nas dalszemi dowodami, że język polski na- 
daje się znakomicie do tego także lekkiego a pogo- 
dnego rodzaju; jedynie takie utwory mogłyby nare- 
szcie wyrugować z wielkoświatowych naszych teatrów 
amatorskich grasującą tam jeszcze zawsze komedyę 
francuską. — P. Maryan Zdziechowski, zasłużony i 
czynny pracownik na polu historyi nowożytnej lite- 
ratury porównawczej, tym razem zastanawia się nad 
„Nowemi prądami idealistycznemi we Francyi,* nad 
całym obecnym zwrotem, t. zw. neochrześciańskim, 
w pracy poczytnej, wyczerpującej, a gruntownej, ża 
którą wdzięczni mu jesteśmy, chociaż nie na wszyst- 
kie zgadzamy się z nim poglądy zasadnicze, miano- 
wicie ną ten nie, iżby zmysłowość była „jedynem i 
wiekuistem źródłem wszystkich cierpień i wszystkiej 
nędzy ziemskiej.* — Nader zajmującem będzie dla 
wielu widzieć, jak na głośną książkę Rubinsteina 
„O muzyce i jej mistrzach* zapatruje się taka po- 
waga muzyki polskiej, jak Władysław Żeleński, który 
od pewnego czasu odsłonił nam się,w nowej szacie: 
utalentowanego i pełnego życia literata, władającego 
lepiej językiem polskim, niż niejeden pisarz z rze 
miosła. — Nie rozszerzamy się już nad dalszym cią- 
giem źródłowej publikacyi X. Smolikowskiego „O po- 
czątkach zakonu Zmartwychwstańców.* — P. Henryk 
Lisicki dobiegł, ku żalowi wielu czytelników, do 
końca swego obszernego, pouczającego, a tak barwne- 
go streszczenia suchej kilkutomowej publikacyi do- 
kumentów, nazwanej „Pamiętnikami Talleyranda. * 
W kronice literackiej uderza między innemi krytyka 
nowej książki Zoli La débâcle, niezwykłego recen- 
zenta skreślona piórem. W przeglądzie politycznym 
zwracamy uwagę na doskonałe uwagi o najnowszej 
fazie politycznych występów gościnnych exkanclerza 
ks. Bismarcka. 

„Przegląd powszechny.* Pojawienie się podpisu 
X. Maryana Morawskiego jest zawsze rękojmią arty- 
kułu zajmującego, omawiającego jakiś przedmiot no 
wy, sprawę dotąd nietkniętą, kwestyę zasadniczą; 


nawet rzeczy znane i pozornie najpotoczniejsze umie 
ten głęboki a oryginalny pisarz przedstawić ze stro- 
ny niezwykłej, w sposób dający do myślenia. Tym 
razem kapłan-filozof, który jest zarazem ruchliwym 


podróżnikiem, przenosi nas do ziemi Kabylów, mię- 


dzy którymi kilka dni przepędził, aby jako bystry 
obserwator obdarzyć nas wiązką spostrzeżeń ztamtąd 


przywiezionych. Dla niejednego będzie rzeczą nową, 
poznać: w momentalnej niejako fotografii dzielne to 
pokolenie górali Afryki północnej, którzy poiożeniem 
odcięci od świata nowożytnego, żyją ze starego ka- 
pitału cywilizacyi odwiecznej, mają wysoką kulturę 
rolniczą, irygacyę, mieszkają w domach murowanych 
dachówką krytych, rządzą się wyśmienicie prawem 
zwyczajowem i są na wskróś społeczeństwem repu- 
blikańskiem, a nawet autonomicznem, chociaż po- 
wierzchownie Francyi podlegają. Z dalszych artyku - 
łów Przeglądu podnosimy „Kilka uwag o religijnem 
wychowaniu młodzieży szkolnej,* w których X. Dr 
Jougan dotyka poważnej i doniosłej kwestyi, od któ- 
rej zależy zdrowie moralne i przyszłość narodu. — 


Długi szereg wydawnictw polskich i obeych omawia 


„Przegląd piśmiennictwa.* — Bogatym w treść pou- 
czającą jest artykuł sprawozdawczy X. Badeniego o 
sprawach Kościoła. P. Tytus Sopodżko specyalista 
w rzeczach słowiańszczyzny zdaje sprawę z wycie- 
czki w góry Kruszcowe. Wreszcie kończy zeszyt 
p. Leonard Lepszy w pięknej a pełnej erudycyi rozpra- 
wie z okazyi tegorocznej wystawy kunsztu graficzne- 
go w Wiedniu, streszczając ruch zagraniczny na polu 
produkcyi rycin kolorowych czyli chromotypii i opo- 
wiadając o polskich w tym kierunku sztuki drukar- 
skiej usiłowaniach. 


CEPE 
Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 5 sierpnia. 


Pod wpływem wiadomości o nawiązaniu roko- 
wań pomiędzy Rosyą a Niemcami w sprawie 
traktatu handlowego, którego ewentualne dojście 
do skutku oddziałałoby oczywiście niepomyślnie 
na bardel wywozowy Austro-Węgier, ceny zboża 
w Wiednia i Peszcie, zwłaszcza na termina wio- 
senne, uległy znacznej stosunkowo zniżce. 

Na dzisiejszym targu tutaj usposobienie w grun- 
cie rzeczy było bardzo słabe i ogólne utrzymuje 
się przekonanie, że spadek cen nie dosięgnął je- 
szcze ostatecznych granie. Pomimo to, pszenica ze 
względu, że zapasy starej są wyczerpane, a no- 
wej dotychczas bardzo mało się pojawia, była 
dosyć posznkiwaną i za ziarno gotowe płacono 
do 9 złr., lecz z późniejszą odstawą znacznie ta- 
niej. Dowozy, a tem samem i zaofiarowanie żyta 
wzmaga się. Oprócz dworskiego, celnego żyta, 
które już w większych partyach się pojawia, 
chłopi dowieżli znaczne ilości pośledniejszych ga- 
tunków, które wysprzedawali niżej 7 złr. Wsku- 


tek tego cena żyta ponownie znacznie się obni- 
żyła. Inne produkta bez obrotu. 

Płacono za pszenicę białą od — do—— złr., 
za czerwoną od 8:50 do 9:— złr., za żółtą od 
8:50 do 9:— złr.; za żyto od 7:— do 7:40 złr.; 
za jęczmień browarny od 6— do 6'50 złr.; na 
kaszę od 5:50 do 5'75 złr.; za owies od T*— do 
7:10 złr. — wszystko za 100 kilogramów. 


aaa a na 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 5 sierpnia. Do Polit. Corr. donoszą 
z Belgrada: Nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby 
rząd rosyjski w formie poufoej popierał wybór 
metropolity Michała na trzeciego rejenta. W ogóle 
ze strony zagranicznej nie jest popieraną żadna 
kandydatura. Należy tedy przypuszczać, iż trze- 
cim rejentem zostanie Pasicz, jako kandydat wię- 
kszości skupczyny. 

Line 5 sierpnia. Rozpoczynający się w ponie- 
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sztą w innych miejscowościach stan epidemii nie 
uległ zm'anie. 

Cetynia 5 sierpnia. Rozpoczęły się rokowa- 
nia pomiędzy Czarnogórą a Włochami, w sprawie 
traktata o wydawaniu przestępców. 

Atemy 5 sierpnia. Rząd usunął z urzędu 11 
nieusuwalnych sędziów, nieprawnie przez obydwa 
poprzednie rządy zamianowanych. 

Ateny 5 sierpnia. Podczas dyskusyi budżeto- 
wej w parlamencie protestował Delyannis przeciw- 
ko obwinieniom, że nie uznaje prawa interwencyi 
korony i dodał, że przeciwnie właśnie on sam 
odwołał się do interwecyi korony przeciwko swo- 
im poprzednikom w urzędzie. 

Tanger 5 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Sułtan powodując się udzielonemi mu przez euro- 
pejskich doradców wskazówkami, odroczył wysła- 
nie specyalnej komisyi celem podjęcia na nowo 
rokowań z posłem angielskim Smithem aż do 
chwili, gdy zmiana gabinetu w Anglii zostanie 
dokonana. 


działek ogólny zjazd katolików austryackich wy- 
śle przedewszystkiem do Ischl do Cesarza depu- 
tacyę, która złoży monarsze hołd w imieniu 
zjazdu. 

Berlin 5 sierp. Większość dzienników stwier- 
dza, że ogólna wystawa w Berlinie nie przyjdzie 
do skutku. 

W poniedziałek mają się już rozpocząć przygo- 
towawcze prace członków interesowanych mini- 
sterstw pod przewodnictwem sekretarza stąnu Ro- 
tenburga, celem opracowania instrukcyi dla repre- 
zentantów Niemiec, mających rozpocząć rokowania 
handlowe z Rosyą. 


Od Administracyi „Czasu“ 


Dla ubogiej wdowy, chcącej wysłać córkę do 
Rabki, nadesłano od p. 
w teatrze 8 złr. 


H. Zakliki zamiast loży 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Rzym 5 sierpnia. Uważać należy za rzecz 
postanowioną, iż królestwo włoscy przybędą do 
Genui po zakończenia klimatycznej kuracyi kró- 
lowej Małgorzaty w Gressoney, to jest ku koń- 
cowi sierpnia lab na początku września. Gdy 
wielkie manewry włoskie rozpoczną się 29 sierp- 
nia, a zakończą s'ę 6 września, przeto królestwo 
przybędą do Genui albo kilka dni przed mane- 
wrami, albo bezpośrednio po ich zakończeniu. Co 
się tyczy wizyty zagranicznych eskadr w Genui, 
to zewnętrznym powodem do niej jest wysłane 
już dawniej przez komitet włosko-amerykańskiej 
wystawy zaproszenie do członków dyplomatycz- 
nego ciała przy Kwirynale, aby wzięli udział 
w uroczystościach urządzić się mających w Ganui 
podczas obecności pary królewskiej. Niektóre rzą- 
dy, jak angielski, niemiecki, francuski i hiszpań- 
ski, zakomunikowały poufoie gabinetowi włoskie- 
mu zamiar wysłania do Genui eskadr na powita- 
nie króla. Gdy czas podróży króla nie był pewny, 


| 


| 


' Najlepszą wodą do picia 


| w niebezpieczeństwie zarazy 


| 


| jest w takich wypadkach wielce uznana, 
| przez słynnych lekarzy zawsze polecana 


MAT TONIEGOf 
GIESSK = 


| Jest ona zupełnie wolną od organicznych 
substancyj i nadaje się szczególniej w miej- 
scach z wątpliwą wodą studzienną lub 
| wodociągową jako najzdrowszy napój. 


BLER 
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przeto sprawa była w zawieszeniu. Obecnie zaś 
rząd włoski zawiadomił wszystkie gabinety, iż 
wizyta króla w Genui nastąpi kilka dni przed 
29 sierpnia lub bezpośrednio po 6 września. Z te- 
go powodu przewidują, iż w Genui podczas po- 
bytu króla, reprezentowaną będzie flaga dziewię- 
ciu państw zagranicznych. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 5 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza 
udzielenie godności tajnego radcy ministrowi 
Kuenburgowi. 

Wiedeń 5 sierpnia. Główny kasyer austrya- 
ckiego Towarzystwa „Phönix“ Hiller odebrał sobie 
życie, wyskakując z okna trzeciego piętra. Rze- 


ogląda 


Wrocław 5 sierpnia. Według urzędowych 
doniesień, pogłoska o pojawieniu się cholery we 
Wrocławiu jest zupełnie nieuzasadniona. 

Paryż 5 sierpnia. Statek francuski „Partina* 
napotkawszy na pełnem morzu płonący austrya- 
cki statek handlowy „Triade Tarabocchia,* ura- 
tował osadę i odwiózł ją na Teneryfę. 

Paryż 5 sierpnia. W Argentenil zachorowali 
na cholerę po największej części jedynie robotnicy 
z sąsiednich kopalń gipsu, pijący wodę z Sekwa- 
ny i źle się odżywiający. Do szpitala dla chole- 
rycznych w tej miejscowości przyjęto przedwczo- 
raj 250 osób, między temi wielu chorych na ty 
fas. Władze zarządziły wszelkie środki zapobie- 
gawcze. 

Paryż 5 sierpnia. Biuro Havasa donosi: Stan 

sanitarny w okolicach Paryża jest coraz lepszy 
z wyjątkiem Argenteuil, gdzie skutkiem paniki 
wywołanej przez artykuły o cholerze umarło prze- 
szło 100 osób na biegunkę i tyfas. * 
Londyn 5 sierpnia. Parlament został otwar- 
ty. Na wniosek Ridleneya, poparty przez Gladsto- 
na, wybrano prezydentem Izby Peela. Mowa tro- 
nowa wygłoszona będzie w poniedziałek. Tymeza- | M 
sem zaś odbywać się będą posiedzenia w celu od- 
bierania przysięgi od członków parlamentu. 

Londyn 5 sierpnia. 7imes donosi: Mowa tro- 
nowa zajmować się będzie prawie wyłącznie spra- 
wami zagranicznemi. 

Rzym 5 sierpnia. Osservatore Romano pisze: 
Powrót hr. Revertery do Rzymu jest najlepszem 
zaprzeczeniem pogłoski o jego odwołaniu i wy- 
jaśnieniem austryacko-watykańskich stosunków. 
Petersburg 5 sierpnia. Według urzędowego 


1 lub 2 pokoje kawalerskie frontowe 
(widok na planty) przy ul. Kolejowej L. 1, 
na III. piętrze, Nr drzwi 8 — z meblami 
i usługą lub bez — zaraz do wynajęcia. 


Muzeum Techniczno-Przemysłowe w 
skim otwarte 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


Berlim 5 sierpnia. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%/. 

Grób zasłużonych (w krypcie 
(w kościele św. Bi 
6 można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do i 


na Skałce), Grób m; 


otra), oraz skarbiec kościoła N. P. Mary 


; a i wa nien Zjednoczonego Towarz, g: 
komą przyczyną samobójstwa jest pomięszanie | janidi sstak pięknych w Sukiennicsch otwarta codziennie 
zmysłów. od iny ll-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 


w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 
Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 

nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z 
niedziałków, za o jści 

kiy, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 


tkiem 


wejścia 20 centów w dzień zwy- 


pz Franciszkań- 
codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 


KURSA TRLEGRAFICZNE. 
Wiedeń 5 sierpnia. 2 godzina 80 min, po poł. 
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sprawozdania wybuchła cholera w Perowie pod 
Moskwą. 

Moskwa 5 sierpnia. Na kolei kazańskiej 
zachorowało na cholerę 3 osoby, zmarło 2. Zre- 
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Michał Chyliński. 
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apiery wartościowe, 
ozna i monety kupuje i sprze- 
daje pod najkorzyst niejszemi warunkami 
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Wszelkie 


re 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. bank Hipotecznego 


odwrotna. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 


ecenia z prowincyi uskutecznia si 


po 


oztą bez doliozenia prowizyi, 


OT a E AES 


CZAS z Soboty 6 Sierpnia 1892. 


F ano 


Za duszę ś. p. 
ADELI z RYDLÓW 


- Łubkowskiej 


odprawioną zostanie 
jako w 3 bolesną rocznicę śmierci 


Msza św. żałobna 


w kościele parafialnym 
w (Gawłuszowicach 


w poniedziałek d. 8 siepnia b. r. 
o godz. 9 zrana. 


rodem z Krakowa, pracu- 
jący obecnie 12 lat w kil- 


4 - 
Subjekt 
ku z pierws: wów, o a magazynów galanteryj — 

andlu, poszukuje odpowied- 
we oferty: Kowalik, M. S. Briin- 
(1752-1-2) 


z powodu awinigoia 
niej posady. Łas 
ner, hotel Europejski w Warszawie. 


Emeryt, profesor- gimnazyslny 


w Rzeszowie przyjmuje uczniów z domów 
lepszych na mieszkanie i wikt, zapewniając im 
opiekę rodzicielską w każdym względzie. — Na 
żądanie osobny pokój, konwersacya w języku 
niemieckim i francuskim oraz pomoc w naukach. 


Klemens Biliński, ul. Trzeciego Maja (dawniej 
Pańska) Nr. 9, pierwsze piętro. (1753-1-2) 


Akademia domowa nauki wszechstronnej 


jest jak światło w każdym domu wyż- 
szym niezbędna; uczy w sposób łatwy 
języka francusk., angiels., włosk., historyi, 
literatury, nauk przyrodniczych i matem., 
sztuk pięknych, historyi, filozofii itd., dzje 
przeto naukę wyższą i najwyższą. 
Kosztuje na poczcie (Nachtrag X. Pol- 
nisch No la vom 20. Juni 1892) obow. 
odbieran. samemu tylko 60 cnt., a w Ad- 
ministrącyi „Akademii domowej“  Bre- 
slau, Ohlauerstr. 40, z przesyłką 
pod opaską wprost do rąk abonującego 
80 ent. przez mandat poczt. albo w znacz- 
kach poczt. austryackich. Zspisać można 
we wszystkich księgarniach. (1751) 


Konkurs. 


L. 59581. (1778; 


Przy €. k. fabryce tytoniu 
w Winnikach zostanie obsa- 
dzoną posada lekarza fabry- 
cznego. 

Sprawujący tę posadę obowiązanym 
będzie do wewnętrznego i chirurgi- 
cznego leczenia wszystkich członków 
instytutu chorych robotników, jakoteż 
wogóle wszystkich w służbie fabrycznej 
zatrudnionych osób, wedle prawideł 
istniejącej tamźe instrukcyi i ogólnych 
przepisów sanitarnych. 

Lekarz fabryczny jest też obowią- 
zany do wydawania orzeczeń co do 
zdolności lub niezdolności przyjmo- 
wanych względnie z fabryki wydalo- 
nych robotników. 

Instrukcya dla lekarza fabrycznego 
jakoteż statuta i inne postanowienia 
odnoszące się do Jnstytutu chorych 
mogą być przejrzane w e. k. fabryce 
tytoniu w Winnikach. 

Honoraryum wynosi rocznie 800 
złr. w. a. i 160 złr. w. a. jako ry- 
czałt za podróże, wypłacane w mie- 
sięcznych ratach z dołu. 

Posada lekarza fabrycznego polega 
na obopólnej ugodzie z trzymiesięcz- 
nem wypowiedzeniem i nie jest z nią 
połączone prawo do pobierania emery- 
tury lub jakiegokolwiek zaopatrzenia. 

Chcący się ubiegać o tę posadę, która 
tylko doktorowi medycyny i chirurgii 
względnie doktorowi wszęch nauk le- 
karskich nadaną będzie, winni wnieść 
swe należycie ostemplowane podania 
wraz z dowodami uzdolnienia do wy- 


konywania praktyki lekarskiej, jako-|10- 


też dotychczasowego zajęcia, szczegól- 
nie w zakresie chorób kobiecych — 
najdalej do 46 sierpnia 
b. r. do c. k. głównej fabryki tyto- 
niu w Winnikach. 


C. k. generalna Dyrekcya 
Zarządu tytoniu. 


Wiedeń, dnia 25 lipca 1892 r. 


Wyroby gumowe i kauczukowe 


higieniczne, chirurgiczne, do pielęgnowania cho- 

rych i dla położnie — wysyła za zaliczką Pierw- 

sze polskie przedsiębiorstwo vpro: Albin 

Hrsjewski w Wiedniu, Í., Giselastrasse 1. 

Wyłączny cennik illustrowany na żądanie darmo 
i opłatnie. (1656-10-) 


Największy handel 
Maszyn do szycia 


nietylko w kraju, ale w całej 
Austryi. (1605-29-80) 

Wybór z 12 fabryk 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. 


ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10°/⁄ taniej. 


JOZEF IWANICKI, 


Kraków, Rynek 1. 25. 
Lwów, Hotel Zorża. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


BOZE, I0aW Polske! Pierwszy parowy amerykański młyn do kości! 


Prześliczna chromolitografia, przedstawia- 
jąca Najśw. Maryą Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi, 
z modlitwą za Ojczyznę, aprobo- 
waną przez Władzę duchowną. 


wyszła nakładem Księgarni Katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (1678-6-6) 
Cena egzempl. 20 cnt., tuzina 2 złr., 
100 egzempl. 15 złr. 


we. Park Krakowski. 


W każdą środę, sobotę i niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 
Restauracya w własnym zarządzie. 
(1234-17-24) 


Mąki z kości 
parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogowaą, Superfos- 

faty i t. p. (1714624) 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nizkich 


cenach, z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego. 


Parowa fabryka spodium , kościanej 
mąki i sztucznych nawozów 
B. Schónberga i Frankla w Krakowie. 


Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników Wgo S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 


B. SCHÓNBERG i FRANKEL 
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 


P. Hilzer, 


c. i k. nadworny odlewacz dzwonów 
w Wiener Neustadt, 


poleca się dla do- 
stawy dzwo- 
mów harmonij- 
nego i paat k 
dżwięku, wszel- 
kiej wielkości 
i rodzaju to- 
nu. Poręcze- 
nie za oznaczony 
ton, czyste stro- 
jenie i najlepszy 
metal. . Zesta- 
wienie (monto- 
wanie) dzwo- 
, mów z kutego 
żelaza lub drzewa. 


Szybkie wykonanie, najtańsze ceny, 
korzystne warunki wypłaty. 


Firma istnieje od roku 1838. 


Dostarczyła 4970 dzwonów ważących 
1,339,800 kilogramów. 
Odznaczona złotym krzyżem zasługi z koroną. 
Brała udział tylko na wielkich wystawach i od- 
znaczoną przytem została 3 dyplomami honoro- 
wemi i pierwszemi nagrodami. [522 6-10] 


mę | > —: 


w Eślimkówce pod Rymanowem, 
sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej za gotówkę 3%, sconto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 miesięcy na 8'/,, a w razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 

Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych porach roku; na donoszących o przy- 
byciu, konie będa oczekiwać na stacyi w Rymanowie. 

Dla pośredników w rozprzedaży, dla Panów Naczelników gmin i t. p., 
wszystkich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród włościan , ofiaruje 
fabryka 50%/, prowizyi. — Za dobroć towaru fabryka ręczy. (1736-2-15) 


Zarząd dóbr Klimkówka, p. Rymanów. 


IZNIY RIGOLLOT 


SYNAP 
e MUSZTARDA W ARKUSZACH 


Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzający na zewnątrz 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
pin lay się we wszystkich aptekach. 
KŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 
Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 1-80 do złr. 3:50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1006-46-100) 

DES" SMOŁĘ angielską bezwodną. "TRE 

Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Wiszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. HbRugoletnią trwałość poręcza się. 


(912-56-) 


SANTAL DE MIDY 


Esson dr Bombay, najzupełni 
I ja, w Kapau am zawarta jonta zoomie rabuocznijmą inida Kopań 
3 trzebnem używ wszelkich szprycowań prze- 

a dni mikk s maria zac hre najdogt wine i najwięcij ora 


ciągu 
| rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
| arynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
aaswiskiem. 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (1621 22 ) 


Pierwsza wiedeńska 


MĄCZKA POŻYWCZA DLA DZIECI 


firmy 


F. Giacomelli w Wiedniu. 


Sumienne matki ej) zupełnie swój obowiązek, jeżeli swe niemowlęta zawsze i tylko 
mączką pożywną dla dzieci (Giacomellego odżywiać będą. Jestto jedyny środek spe aar bez 
krochmalu, odznaczony złotym medalem, wypróbowany i jaknajlepiej polecany przez lekar- 
skie powagi. Mała puszka 45 ct., duża 80 et. Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i han- 
dlach łakoci w Austryi i Węgrzech. — Należy żądać wyraźnie Erstes Wiener Franz Gia- 
comelli”s Kńinderniihrmehl. (1498-10 30) 


Związek handlowy Kółek rolniczych, | 


Spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką 
w Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Nr. 45, 
„dostarcza 
wszelkich towarów dla sklepów chrześciańskich po cenach 
najniższych i w gatunkach najlepszych, 
oraz 


Wawozów sztucznych 


; 


krajowych i zagranicznych, z poręczeniem ilości składników. 
Wszelkie wyjaśnienia odwrotną pocztą. 


(1726-4-6) 


wiedeńska Heilmana Kohna 


»” 
n” 


w Krakowie, ulica 


Na wiosne 1 na lato! 


Niniejszem mamyğzaszezyt Szanowną Pabliczność zawiadomić, że filia 


w wielki wybór gotowych sukien inęskich, mianowicie: 

Ubrania marynarkowe, 
żakietowe, 
salonowe, 

spodnie kamgarnowe, 
Zarzutki, Chesterfieldy, Kkaiserroki, Menżykowy, Hawe- 
loki. bundy do podróży, kamizelki pikowe i jedwabne, 
oraz obfity wybór ubrań dziecinnych na sezon wiosenny i letni, we własnym 
zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach. 

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. Publiczność dokładnie uważać 
na Numer domu, gdzie nasz magazyn się znajduje. 
Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie» 


Składy nasze: W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka l. 9, 
w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Biały (Bielsku), 
w Opawie, w Pilznie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła- 
wiu, w Stanisławowie, w Nowym Sączu. 


i Synów została bogato zaopatrzoną 


(1474-67-104) 


Grodzka I. 9, I. piętro. 


Maison Hermann - Lachapelle d. 


821—338, rue Boinod ń Paris. 


BOULET & C7, Successeurs 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ. 
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889. 


SPECYALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH. 


MASZYNY 


MASZYNY PAROWE 
horyzontalne półstałe. 
Hotty o zwrotnym pło- 
mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 e 


oni, 


Te maszyny funkcyonowały 


| BE- Maszyny parowe do instalacyi oświetlenia elektrycznego. "zez 


| AIniyq z kapitał. 5—10,000 
POSZUKUJĘ gpólnika złr. do założenia na- 
der zyskownego koncesyonow. i rzetelnego 
przemysłu w Krakowie. Adres złożony jest 
w Administracyi „Czasu.“ (1701-4-5) 


C. k. austryackie koleje panstwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 maja 1892 r. (według czasu środkowo-europejskiego), 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


3 z Krakowa 


1:08 rano pociąg posp. Nr. 
711 n Z Podgórza PŁ. 


n n n n 


z Krakowa 


8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 
10 „ Podgórza PŁ. 


n n n n n 


10:30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
40 n’ n Z Podgórza PŁ. 


1 z Krakowa 


9-20 wieczór poc. posp. Nr. 
9 „ Z Podgórza PŁ. 


11 z Krakowa 


10:55 w nocy poc. osob. Nr. 
11:05 n»n Z Podgórza PŁ. 


n n n n 


50 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
00- -—g r n r » £% Podgórza PŁ. 


00 po połud. poc. mięszany z Krakowa 
+15 p A M z Podgórza PŁ. 


rano pociąg mięszany z Krakowa 
przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca 
F: n n» 80b. z Podgórza PŁ. 
n n n n » n» przystanku 


ODOOW Hm PON 
s888 


7:05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 

1:20 E a n»n, Z Zwierzyńca 

7:25 „A 3 osob. z Podgórza PŁ. 
T31 x a n n n przystanku 
440 rano pociąg mięszany z Krakowa 

455 p ” > z Zwierzyńca 

500 , 3 S z Podgórza PŁ 
506 , x z n n przystanku 
215 po poł. poc. mięszany z Krakowa 

290 „-3 > 5 z Zwierzyńca 

881 54-73 5 3 z Podgórza PŁ. 
TOE Di i 3 » „ przystanku 
5:50 po poł. poc. osobowy z Krakowa 

605 wieczór „ s z Podgórza PŁ. 
GEY 1 3 A n n przystanku 
8'00 rano pociąg osobowy z Krakowa 

8'13 „ Ą > 7 z Podgórza PŁ. 
8'19 , n n»n przystanku 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowych lub u konduktorów. 


Przyjazd do Krakowa 

do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego órza, a w Prze- 
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do 16 września 


50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
GG: hs s n n » Krakowa 
2 


rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ. 


a 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września s n n n n n Krakowa 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab- 


ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 


po poł. poc.. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


n n n n n n n Krakowa 


| 
do Podwołoczyskk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do | 


Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, | 809 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
8" 


Stryja i Stanisławowa. U s 5 „ n»n n Krakowa 
| do Suczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 
do Podwełoczysk, ma połączenia w Dę- ? 
| bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- be w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- n NEA PARP A PT 
z betas Ch że Stanisławowa i Stryja. — 
ipca do 31 si i Tarnowie po- 
„Rady do ne, GE e e ai iaa 841 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ. 
8: - n n n n»n n Krakowa 


| do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 


Płaszowie do Żywe. 7:58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 
818 


(względnie Podgórza) : 


| z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 


ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1go lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa. 


z S$uczawy przez Lwów. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłową i Mszany dolnej. 
Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za- 
kopanego) bez zmiany wagonów. 
Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Husiatyna, Stanisławowa , SEA 
rzez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Šo- 
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasta, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ. połączenie 
od Żywca 
Wieliczki, Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 


Krakowa Ą 5 ża 
ą j z > 9. 129 Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września, 
| do Wieliczki. 100 wiecz. n »  » 462 „ Podgórza PÍ Poo, Nr. 462 ma połączenie w Podgórza PÈ 
do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- a TEA A ER Y RONA e w kierunku do Suchy, 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie . Bącza 1 N. Zagórza. i 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, | 540 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. ) 7 Musiatyna przez Chyrów, N. Za gs, d 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó-| 5:46 „ f s F; A Pissa! hm Jom: F a Ltn apa = e s 
zag Are UE A p, PEQSZADY „a olrre Gg czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 

do ospy zie przez gów aż i A a n n n n do 31 sierpnia. 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- i iat Stryj. N. órz, N. Sącz 
wio, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do| 349 po pół. poc. osobowy do Podgórza przyst. | * Mesetyae pras dj ce wię 
PNORÓWE 400 3:2 mieszany | -Zwierzyńca: - w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
415 © 5 TURY e Krakowa wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 

ky * ? z waryi od Bielska i Wadowic. 
do OQświęcima. 10 
10 ” AT z z Oíwięcima, 


n 
10 22 $ % „ Zwierzyńca 
SBB 9. wok wi EJRIEEÓWA 
8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza pe: 
09 5 p S z E łasz. 
SUW" % 3 „ Zwierzyńca 
DZ Piz r $ „ Krakowa 
8'24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
8:30 Rro Płasz. | 


"12 przed poł. poe. mięsz. do Podgórza pos 
16 $ łasz. 


do Qświęcima. 


do Żywca. 


n n n n n 


855 , „ Krakowa 


n n 
do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza-| 7'58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst. 
| A dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do| 804 z ý Płasz. 
i 


n n n 
września, 8:20 n n n n owa 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


z Oíwięcima. 


z kiren, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-34-) 


z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września. 


prostopadłe półstałe 
o sile 1 do 20 koni. 


Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. 


PAROWE 


MASZYNYJPAROWE 
horyzontalne, stałe; 
o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 3 do do 250 koni. 


na Wystawie w Moskwie. 
(1461-7-8) 


JUŻ WYSZŁO DRUGIE WYDANIE 
dziełka p. t. 


ŚWIĘTA KINGA | 


jej klasztor i miasto Sącz Stary. 


Szkic historyczno - monograficzny na 


pamiątkę uroczystości 600 -letniej 
rocznicy śmierci św. Kingi, 
skreślił 
Słanisław Rosół. 

Do nabycia u nakładcy J. K. Jakubow- 
skiego w Nowym Sączu oraz we wszyst- 
kich księgarniach. (1719-3-3) 

Cena 20 cnt. 


Ornaty, kapy, baldachimy, 
chorągwie, sztandary 


itp. oraz materye we wszystkich kościelnych 
kolorach i na różne ceny, jak również inne w za- 
kres magazynu przyborów kościelnych wchodzące 
przedmioty, po cenach tańszych od wie- 
denskich., do nabycia u (1493-15 ) 


Stanisława Przybylskiego 
w Krakowie, Rynek grt., A—H, l. 46. 


- Dr. Rudolf Zuber, 


GEOLOG, 
powróciwszy z południowej Ameryki, za- 
mieszkał we Lwowie (Chorążczyzna 16) 


i podejmuje się badania terenów naftowych, 


również udziela orzeczeń i informacyj ge- 

ologicznych do górnictwa naftowego się 

odnoszących. (1741-2-4) 
(Lwów, „Impressa*). 


Dwie parcele budowlane 


o łącznej powierzchni około 416 sążni 
kwadrat., są razem lub podzielone przy 
ulicy Garncarskiej do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze arch. Ekielskiego 


w Krakowie, al. Wielopole 1. 14, I piętro. 
= WN (1708-2-10) 


Zielone ogórki, 


Kopę ogórków na mizeryę* „, . ... 60 et 
= średnich ogórków do kiszenia . . 20 „ 

* aa R A h haek E 
„  pfeferoni czyli zielonej papryki . 15 „ 
pomidorów . . 0-7: 08E%,7.. 60 » 
wysyła codziennie świeże ze Znajmu Z% 
zaliczką. (1650-2-3) 


S. M. Zeisel w Znajmie. 


Również mogę już wysyłać świeże kisze” 
ne ogórki z r. 1892. Cenniki darmo. 


Radca Drukarni Józef Łakociński, |.. 


| 


